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Sejm zwołany 


A więc literze konstytucji stało słę zadość: 
ejm został wedle przepisu niepóźniej niż na 
5 miesięcy przed nowym rokiem budżetowym 
zwołany na sesję zwyczajną. Dekret prezyden- 
ta Rzplitej nie oznacza terminu pierwszego w 


tej sesji posiedzenia, określając tylka ogólnt- | 


Owy termin „od 31 października”, wobec cze- 
go ustalenie dnia pierwszego posiedzenia leży 
W rękach marszałka Sejinu. Wohec tego. że 
pierwsze dwa dni listąpada obchodzone są ia- 
ko święta, pierwsze posiedzenie odbędzie slę 
zapewne 3 Ilstopada. Do tego czasu rząd przy- 
rzeka dostarczyć przedłażeń budżetowych, 
które są konieczne dla zadośćuczynienia prze- 
pisowi, że preliminarz budżetowy musi być 
przedłożony razem z załącznikami. 

Czy z tego zwołania sesji będzie realny wy- 
nik tj, przynajmniej uchwalenie hudżetu? Maż- 
Ma na to pytanie odpowiedzieć negatywnie. 
a to z dwóch powodów: 1) Sejm nie zdąży w 
pozostałym mu do życia jednym miesiącu u- 
chwalić budżetu, na który konstytucja przezna- 
cza Sejmowi I Senatowl 5 miesięcy, 2) rząd 
z £óry utrudnia RA choćby tę jednomie- 
slęczną pracę nad budżetem. 

Pisaliśmy już o rozmaltych pogróżkach pod 
adresem Sejmu na wypadek, gdyby odważył 
się zająć innemi poza budżetem sprawami. Tyl- 

© sam budżet, żadnej polityki — inaczej na- 
tychmiastowe tj. przedterminowe rozwiązanie 
Mniejsza o to, że takie postawienie kwestii 
jest absurdalne i niewykonalne, ponieważ obra- 
dy nad budżetem — w plenum Sejmu — są 
aktem | dyskusją polityczną nad zachowaniem 
się rządu oraz ponieważ pewne stronnictwa 
zadnemi groźbami nie dadzą się odwieść od 
wysunięcia swych wniosków w rodzaju np 
wnlosku endecklego o uchwalenie wotum nie- 
ulnośc] ministrowi oświaty. 

A mimo to groźby i nakazy nie ustają już po 
zwołaniu sesji, przeciwnie— precyzuje i zaostrza 
się je. W jednem z pism, wysługujacem się 
sanacji czytamy, że jeżeli Sejm przeciwstawi 
się rządowi, nastąpi rozwiązanie przed upły= 
wem kadencji. A co ma być przeciwstawie- 
niem śię rządowi? Ma nlem być skreślenie 
z budżetu tych pozycyj, na których mogłoby 
szelowi rządu zależeć. Jest to więc prosty roz- 
Vaz przyjęcia budżetu — głównie zapewne cho 
azı o pozycje ministerstwa spraw wojskowych 
— bez żadnych skreśleń, co jest równoznaczne 
z zaprzeczeniem podstawowych praw parla- 
mentu. 

Nikt przeciez nie powie, że wymagane przez 
ustawę uchwalenie przez Sejm budżetu jest 
*4wnorzędne z uchwaleniem go w tekście prze- 
Glożonega przez rząd preliminarza! Qdyby tak 
mialo być, nie potrzebowałby Sejm przepro- 
«adzić dyskusji szczegółowej nad każdą po- 
*ycja każdego ministerstwa z osobna; wy- 
warczyłoby uchwalenie samej ustawy finan- 
"wej upoważźniającej rząd do robienia wydat- 
kow wedle wyszczególnionych w prelimina- 
Lo zycy)- 

soze Yobitnie] przedstawia sprawę imy 
Srgan sanacyiny, który „odradza“ Sejmowi 
#ajmowanie się budżetem na 1928/29, bo i tak 
mie potrafi go z powodu krotkości czasu uchwa- 
Bé, a niech się zadowoli uchwaleniem budżetu 
©ydatkowego na 1927/28, spowodowanego ko- 
flecznością pokrycia wydatkow wynikających 
* pożyczki, z podniesienia płac urzędniczych 
lud. Bo 1 poco się fatygować. Kiedy ta na nic 
Sk nle przyda — ostatnia, przedzgonna sesją 
NE. Jeżeli Sejm nagnie się do tel Toli — pisze 

en dziennik sanacyjny — spotka go miela- 
Śa zaszczyt, mianowicie rząd dopuści go do 
£Alatwjenia szeregu zadań ustrojowych. Jakie 

Mają być zadania, nie wiemy. ale mozna 
m... wykombinować. Drugi. cytowany przez 
ra. Wyżej dziennik sanacyjny wraca da starej 

Wei bolączki: do ordynacji wyborczej. Niech 


| 
| 


Rokowania o traktat handlowy 
polsko-niemiecki : 


Jak donosi „Verwarts", rząd niemiecki w naj- 
bliższych dniach poweźmie uchwałę w sprawie 
podjecia rokowań z Polską o traktat handlowy. 
Przy tel sposobności „Vorwarts“ przypomina, że 
przed dość dawnym czasem nastąpiła zadawala- 
jące porozumienie z Polską w sprawie osiedlanła 
się. Wtedy zostało urzędownie zapowiedziane. a 
także zostało Polsce przyrzeczone, że rząd nie- 
miecki we wrześniu da adpowiedź co do podje 
dalszych rokowań. To dotychczas nie stało się, a 
wiadomo, że niemiecko-narodowi agrariusze z mi- 
nistrem rolnictwa Schielem na czele stawiali temu 
zaniłarowi skuteczny opór. Teraz jednak do spra- 
wy winieszał się Streseman, który w wygłoszonej 


ostatniej soboty mowie oświadczył się za podig- 
clem rokowań. Spodziewają się też, że rząd w naj- 
bliższych dniach poweźmie w tym duchu uchwałę. 

Rozmaite pisma ogłosiły ostatnio, że ma nastą- 
pić zmiana w kierownictwie zarówno polskiej jak 
1 niemieckiej delegacji do rokowań. Ze strony pół 
urzędowej niemieckiej donoszą odnośnie dó tego, 
że nle zastanawiano się jeszcze wogóle uad tą 
sprawą. Sądzić jednak należy — dodaje „Vor- 
warts* — że dotychczasowy kierownik delegacji 
mernieckiej dr. Lewald okazał się powołanym na 


ta stanowiska w ciągu dotychczasowych kilkulet- 
nich rokowań z Polską. 


Zwycięstwo socjalistów w Norwegji 


Urzędowy wynik wyborów do parlamentu 
{Storthing) już został ogłoszony. Wynika z niego, 
że we wszystkich czterech państwach skandy- 
uawskich: Danji, Szwecji, Norwegii | Finiandji so- 
cjalna demokracja jest najsilniejsza partja i ma 
najsilniejszą trakcję w parlamencie. 

Wzrost norweskiej partji robotniczej przechodzi 
jej oczekiwania, a także obawy burżuazji. Z 32 
mandatów partja wzrośla na 59. Sukces ten pod 
względem taktycznym zawdzięcza partja fakto- 
wi, że przed kilku miesiącami nastąpiło połączenie 
się tak zwaucj partji robotniczej z partią socjałno- 
demokratyczną. Po wojnie socjalna demokracja 
w Norwegii w swej większości przyjęła prograni 
komunistyczny, a dopiero dyktatorskie zapędy 
Moskwy spowodowały, że nastąpiło odwrócenie 
się od miej. W parlamencie wybranym w 1924 r. 
miała ta partja robotnicza 24 mandaty, zaś partja 
soc-dem. 8, komuniści 6. Połączenie się parti ro- 
botniczej z socjalno-demokratyczną doprowadziło 
do obecnezo wielkiego sukcesu, podczas gdy ko- 
muniści spadli z 6 na 3 mandaty. 

Największe straty poniosła wspólna listą do- 
tychczasowej większości rządowej, złożonej z 
prawicy i liberalnej lewicy, które przy poparciu 
partii chlopskłej miały 76 mandatów na ogólną 
liczbę 150. Wybory uniemożliwiły utrzymanie się 
dotychczasowgo rządu prawicowo-lewicowego. Z 
tego jednak nie wynika, aby socjaliści jako naj- 
silniejsza frakcja objęli misję utworzenia rządu, 
albo żeby wzięli w utworzyć się mającym rza- 
dzie udzial Radykalna przeszłość większości 


członków frakcji socjalistycznej odstrasza partie | 


barżuazyjne od wejścia z nimi w koalicję, nie mó- 
wiąc już o tem, że i w samej frakcii socjalistycz- 
nej przeważa zdanie, że może ona i powinna sama 
rząd utworzyć bez oglądania się na partje biirżna- 
zyje. 

Dalszy rozwój wypadków będzie prawdopo- 
dobnie taki, że obecny rząd Lykke'go, który obiał 
a 
ją raz wreszcie rząd zmieni, z Sejmem czy bez 
Sejmu, bo inaczej nowy na podstawie starej 
ordynacji wybrany Sejm będzie takisam jak 
obecny, a może jeszcze gorszy, a wówczas 
rządowi nie pozostanie nic innego, jak — dyk- 
tatura. Przykre to bo przykre żyć pod dyk- 
taturą, ale lepiej z nią niż z „takim“ Sejmem. 

Pod niedobremi tedy auspicjami rozpoczyna 
się ta ostatnia sesja sejmowa. Już wyznacza- 
ja jej nawet termin, kiedy się skończy: za ty- 
dzień. najdałe] za dwa. Bo i poco ta komedja? 
Rząd zrobił swoje tj. sesję zwoła; Sejm nie 
potrafi zrobić swega tj. w przeciągu miesiąca 
budżet uchwalić, droga więc otwarta do ozło- 
szenia budżetu — to zresztą ina czas - w 
drodze dekretu, a najważniejsze — można de- 
kretem „uchwalić“ sobie dodatkowy budżet. 
I o to głównie chodzi, ten cel ma zwołanie 
sesji, ma pokłon w stronę praworządności. 


w 1924 r. wladzę po liberałach, będzie musiał u 
stąpić, zaś lewica ze swym przywódcą Mowinckel 
utworzy rząd niniejszościowy, zależny od popar- 
cia socjalistów. I taki rząd zapewniłby Norwegii 
kurs lewicowy, co na stosunki wewnętrzne — 
głównie na politykę społeczną — wywrze decy- 
dujący wpływ, 

Fakt, że na całej północy życie polityczne stoi 
sod silnym wpływem socjalnej demokracji, stano- 
wi przeciwwazę panującej w krajach południo- 
wych dyktaturze i jest gwarancją, że bodaj w 
jednej części Europy nastąpi rozwój w duchu po- 
stępowym. 


Słaraniem Tow. Uniwersytetu Rohotniczego, w 
czwartek 27 bm. o godz, 7 wieczorem odbędzie 
się w sali przy ul. Dunajewskiego 5 H p. odczyt 
TOW. POSŁA DRA HERMANA DIAMANDA 
Przewrót 
w gospodarstwie światowem 
ZAŁAMANIE SIĘ KAPITALIZMU 
Wstęp 20 zr. i 50 gr. Dla bezrobotnych wstęp 
wolny. Stawcie się jak najliczniej! 
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Sprawy partyjne 


„Z MOICH WSPOMNIEŃ* 
Kslążka tow. Jana Kw aplisklego 

W końcu bm. ukaże się w druku, w wydaniu 
Księgarni Robotniczej w Warszawie obszerna bro- 
szura tow. posła Jana Kwaplńskiego, przewodni- 
, czącego Komisji Centralnej Związków Zawodo- 

wych w Polsce p. Ł „Z molch wspomnień“. 

Książka ła w sposób niezwykle żywy | barwny 

opowiada o krwawych, pełnych bezgranicznej o- 

fiarności zmaganiach się proletariatu polskiego z 
| gwaltami moskiewskiego caratu w okresie między 
latami 1905 roku a pierwszym legalnym kongre- 
sem partii w roku 1919. Maluje nam w niej na- 
stępnie autor ćw odmęt cierpień i katuszy, jakich 
nie ulękli się bojownicy o wyzwolenie klasy ro- 
hotniczej w Polsce, gniiąc i marznąc w tiurmach 
i katorgach Rosji | Sybiru. Wspomnienia tych bo- 
haterskich zmazań wyzwoleńczych proletarjatu 
winny tem żywiej stanąć dziś przed klasą robot- 
niczą Polski, by w obliczu nadciągającej nowej o- 
statecznej walki, być jej przykładem poświęcenia 
i odwagi. 

Cena egzemplarza wynosi 1 złoty. Organizacje 
robotnicze, biorące do 100 egzemplarzy otrzymują 
15 procent rabatu, od 100 do 500 — 20 procent. 
ponad 500 — 25 proccat rabatu. Pojedyńcze egzem 
plarze nabywać można w „Księgarni Robotniczej" 
w Warszawie, «l. Warecka 9. Konto w PKO 1228. 
Ze względ:i na konizczność ustalenia nakładu bro- 
szury, organizacie proszcne są o możliwie szyb- 
kie uskutecznianie zamówień. 


Zwróciliśmy się do generalnego sekretarza Cen- 
tralnego Związku Górników w Polsce, tow. posła 
Jana Stańczyka z prośbą o informacje w sprawie 
posiedzenia Zarządu Międzynarodówki Górników 
w Warszawie. 

— Czy obecność dełegacli angielskiej była ko- 
wieczna? 

— Obecność delegacji angielskiej — odpowlada 
tow. Stańczyk — była konieczna, nietylko dlatego, 
że Anglicy są najsilniejszym ze związków w Mię 
dzynarodówce górniczej, z którego to tytułu mają 
w niej przewodnictwo, ale również i dlatego, że 
glównym tematem obrad Międzynarodówki była 
sprawa ankiety węglowej, opracowywanej przez 
Międzynarodowe Biuro Pracy w Genewie, przy 
tórej opracowywaniu z ramienia Międzynarodów- 
ki ekspertem jest tow. Cook. Międzynarodowe 
Biuro Pracy wysłało na posiedzenie zarządu swe- 
go delegata w osobie prof. Pribrama, który miał 
uzgodnić wnioski Międzynarodówki z wnioskami 
Międzynarodowego Biura Pracy odnośnie do o- 
statecznego ogloszenia ankiety węglowej, Wobec 
nieobecności towarzyszów angielskich sprawa ta 
nie mogła być załatwiona i postanowiono odbyć 
ponowne posiedzenie w tej sprawie w Genewie. 

Drugim ważnym punktem obrad była między- 
narodowa węglowa polityka gospodarcza t bez- 
robocle. W tej sprawie również towarzysze an- 
glelscy przedłożyli do dyskusji projekt, który wo- 
bec ich nieobecności mle mógł być relerowany. 

Trzecim ważnym punktem było ustalenie sie- 
dziby międzynarodowego sekretarjatu 1 wybór 
stałego sekretarza Międzynarodówki. Wobec tego, 
że dotychczas siedziba sekretariatu była w Anglii, 
a sekretarzem był Anglik — 1 tej sprawy bez to- 
warzyszów angielskich nie można bylo załatwić. 
Nieoficjalnie towarzysze angielscy proponowali 
przeniesienie siedziby Międzynarodówki da Pol- 
ski 1 oddanie sekretarjatu w moje ręce. 

— Jednem slowem, sesię Międzynarodówki w 
Warszawie należy uważać za zmarnowaną? 

— Tak jest! 

— Czy sprawy, które znajdowały się na po- 
rządku obrad, mają znaczenie dla Polski? 

— Wszystkle to sprawy mają doniosio znacze- 
nlo dia polsklego przemystu węglowego, bowiem 
o ile chodzi o gospodarkę węglową, to Między- 
narodówka zmierza do usunięcia obecnej niszczy- 
cielskiej polityki „dumpingu” i do zastąpienia te- 
zo chaotycznego systemu organizacyjnym podzia- 
łem rynków zbytu dla każdego państwa według 
jego zdolności produkcyjnych. Polska, stosując ia- 
ko odwet wobec Anglii 1 Niemiec politykę dum- 
pinzową, mus! wkońcu przegrać, albowiem finan- 
sowo jest słabszą, a także środki transportowe sta- 
wiają Polskę w niewspółmiernie trudniejszem po- 
łożeniu do swolch dwóch potężnych konkuren- 
tów. 

— Dlaczego delegaci górników anglelskich nie 
przyjechali do Polski? 

— Odpowiedź na to pytanie może byc jedna: 
Rząd popełni! wlelki nietakt, a politycznie wyrzą- 
dził Polsce ze stanowiska propagandy olbrzymią 
szkodę. Dotychczas specialnie Anglicy traktowati 
Polskę jako kraj demokracji | uporządkowanych 
stosunków politycznych, a przez nieudzielenie wi- 
zy paszportowe] Cookowi, przedstawicielowi je- 
dnej z nałpotężniejszych organizącyj świata, rząd 
wywołał u wszystkich demokratycznych czynni- 
ków w Europie mniemanie, że Polska jest krajem 
z którym nie można utrzymywać normalnych sto- 
sunków międzynarodowych. ` 

— Jakie były powody niendzielenia wizy Coo- 
kowi? 

— Nie mozę tego Ściśle określić, bowlem kra- 
żą różne wersje. Powiadają, że p. minister Kwiat- 
kowski 1 p. wojewoda Qrażyński — nie wiem 
z jakiego tytułu — wpłyneli na poselstwo w Lon- 
dynie czy też na ministerstwo spraw zagranicz- 
nych, aby nie udzielono wizy Cookowi. Podobna 
wymienieni panowie obawiali slę, aby Cook nie 
wywołał w Polsce strajku górników, aczkolwiek 
dla obalenia tego naiwnego przypuszczenia Wy- 
starczyła zapytanie w ministerstwie pracy, w la- 
kim charakterze przyjeżdża Cook i kto może w 
Polsce wywołać strajk zórników. 

Charakterystyczne jest, że kiedy na moią in- 
terwencję ministerstwo spraw zagranicznych zde- 
cydowało się na udzielenie wizy Cookowi | ia po 
upewnieniu się, że ministerstwo wyslało depeszę 
do konsulatu w Londynie w sprawie wydania wl- 
zy. wysłałem ze swel strony w dwie godziny póź- 
niej depeszę do Cooka, aby zgłosił się po wize 
w Londynie — to Cook otrzymał tani odpowiedź, 
Że konsulat dotychczas żadnega polecenia z War- 
Szawy nle otrzymał i dopiero na druki dzień kon- 
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Skandal z Cookiem 


Wywiad z tow. posłem Stańczykiem 


sulat zawiadomi? Cooka, że może wizę otrzymać. 
Dziwnem lest, że moja depesza prywatna, wysła- 
na z Warszawy o dwie godziny później ad urzę- 
dowej, przyszła do Cooka przed depeszą rządową 
do konsulatu? 

— Dlaczego Cook mimo ostatecznej zgody rzą- 
du na udzielenie wizy nie pojechał do Warsza- 
wy? 

— Pomijając afront i tarapaty, które nie mogły 
wpłynąć zachęcająco na delegację anzielską da 
przyjazdu do Polski, zawiadomienie Cooka przez 
konsulat o pozwoleniu na przyjazd było tak spóź- 
nione, że gdyby był nawet z niego skorzystał, 
przyjechałby do Polski zapóźno, bowiem Między- 
narodówka nie mogła przedłużyć swego posie- 
dzenia poza sobotę, gdyż delegaci z innych kra- 
jów, a przedewszystkiem z Niemiec, musieli już 
w sobotę wieczorem wracać do swych krajów. 

— Dlaczego jednak razem z Coakiem wstrzy- 
mali się od przyjazdu do Polski Smith 1 Richar- 
dson? 

— Zrozumiałem jest, że wobec nieudzielenia 
przez rząd wizy Cookowi, zostali tow. Smith 
i Richardson postawien| w niesłychanie trudnem 
położeniu, bawiem zdyby skorzystali z pozwole- 
mia Im udzielonego, to stworzyliby precedens, że 
rządy mogą soble wybierać wśród delegatów ro- 
botniczych tych, którzy Im slę podobają, a to chy- 
ba byłoby w wysokim stopniu kompromitujące. 

— Jeszcze jedno zapytanie: Czy prawda, że 
Cook jest komunistą? 

— Kwestla ta dla rządu naszego może być obo- 
jętna, albowiem Cook jest członkiem Międzyna- 
rodówki i w takim charakterze da Polski młał 
przyjechać, Ale Cook nle jest komunistą, a nailep- 
szym tego dowodem są napaści na niego ze stro- 
ny otlcjatnej i nieoficjalnej prasy sowieckiej. Coo- 
kowi przypisują skłonności komunistyczne dlate- 
go tylko, że w czasie ciężkiej wałki o byt angiel- 
skich górników skorzystał z pomocy pieniężnej, 
udzielonej strajkującym przez centralę sowieckich 
Związków zawodowych. W stosunkach angielskich 
jest on więcej radykalny od swoich wspóltowa- 
tzyszów angielskich, alc zdaje się mniej radykal- 
A wlelu towarzyszów — socjalistów europej- 
skich. 


Jak za dawnych 
„dobrych* czasów 


DUCH „SANACJI MORALNEJ“ ZWYCIĘŻYŁ. 
W WYBORACH W NOWYM SĄCZU 
(Od naszego korespondenta.) 

W niedzielę 23 bm. odbyty się w Nowym Sączu 
wybory do Rady mleiskle] z Il} kurii. Do wybo- 
rów stanęły dwie listy: Związków zawodowych 
l PPS oraz lista „mazistracka”, Nikt nie wątpił. 
że zwycięstwo odniosą kolejarze, którzy stano- 
wią dwie trzecie ogółu liczby wyborców 1II kurji. 
Wierzyjlśmy w swoje zwycięstwo, bo nie pamię- 
taliśmy o stosowanych ongiś w Galicji haniehnych 
metodach wyborczych. Nie zapomniał o nich tyl- 
ko pan Slelirawa, w oczach którego burmistrzo- 
stwo ważyło znacznie włęcej, niż prawo | ustawa, 
niż przyzwołtość | wszelkie poczucie wstydu! 


Fałszowano w hezwstydny sposób pełnomacni- 
ctwa, znani tu „szwindlerzy* (a szczególnie zna- 
ny jeszcze z czasów austrjackich „szwindler” wy- 
horczy — pan mecenas) wystawili w kahale setki 
pełnamocnictw wyborcom, dawno już figurują- 
cym' w księdze zmarłych; kartki ginęły w urnie 
wyborczej, — slowem pan Sichrawa — komisarz 
rządowy miasta, prezes komitetu wyborczego l- 
Sty magistrackiej i zarazem komisarz wyborczy 
— robił wszystko, aby tylko kandydatów PPS 
nie wypuścić z urny wyborczej, Powołano osten- 
tacyjnie do komisyj profesorów gimnazjalnych, 
naczelników stacji i oddziału mechanicznego, aby 
wplywali na głosujących kolelarzy; kartek wy- 
borczych nie wrzucano bezpośrednio do urny, lecz 
pan Relner otwierał każdą kartkę, a jeżeli ktoś 
głosował na PPS, to komisarz wyborczy krzy- 
czał: „świńtuch pan jest“ (dosłownie!); urzędnicy 
magistratu osteniacyjnie na osobnej liście zapisy- 
wa!l wyborców żydowskich, którzy oddali kartki 
PPS. Taklemi to metodami hieny wyborcze tero- 
ryzowały wyborców! Płatni naganiacze, ba na- 
wet urzędnicy, chodzili po domach i opowiadali, 
iż sędziwy Blelat I Matkowski, nad wyraz zasłuże- 


ml socjalłści, są agentami bolszewickimi; „uważaj | 
į Dan, żeby coś groźnego pana nie spotkalo, gdyby | 


pan na nich głosował”. Policja z rozkazu słarosty 
kolbami rozpędzała rozdających kartki wyborcze 
PPS; zapelniono komisarjaty policyjne członkami 
„Poalej Syonu*, których wypuszczono dopiero 
wieczorem. 

Ale za to pan Slchrawa „z urzedu“ co godzina 
dawał z głównej listy wyborców spisy tych osób, 
które jeszcze nie złosowały, różnym swoim agi- 
tatorom i ci je dorożkami sprowadzili da urny. 
Gdy około godziny 5 popołudniu kolejarze mieli 
większość, pan Sichrawa zawezwał rabina — 1 
nastąpiło „zmartwychwstanie“. Zapełniły się wnet 
lokale wyborcze żydami z setkami pełnomocnictw 
sfałszowanych. W czasie obliczania głosów, ga- 
binet burmistrza zamienił się w skład win i wó- 
dek, a do stołów obok Sichrawy, starosty Ducha 
i wcale nieduchowego propinatora Englendera za- 
siadły różne ciemne indywidua z PZK. Oto „sa- 
nacja“ moralna! 

Tak odhyły się wybory w Nowym Sączu. Zwy- 
ciężyła lista magistracka, otrzymując 1.774 gio- 
sów { 12 mandatów. PPS otrzymała 939 głosów 
— bez mandatu. 

Na dawnym pałacu cesarskim w Wiedniu po- 
wiewa obecnie triumfuląco czerwony sztandar. 
ale w Nowym Sączu panuje po dziś dzień rzeko- 
mo nawrócony DUCH cesarsko-krdlewskiej Austry, 
który właśnie godnie patronował wszystkim tym 
oszustwom. Wstyd zbiera na myśl, że żyje się 
niby w państwie demokjatycznem, owianem do 
tega duchem „sanacji moralnej“! 

Wybory kurjalne nauczyły klasę pracującą No* 
wego Sącza, że trzeba nam jaknajwiększej czuj- 
ności, solidarności zupełnej i karności orzaniza- 
cyjnej bez zastrzeżeń. Proletarjat polski, mając 
jeszcze jeden dowód, jak strasznie krzywdząca 
jest kurjalna ordynacja wyborcza, niech stanie so- 
lidarnie pod sztandarami PPS do bezwzględnej 


walkj a demokrację w Polsce, H. 
Wiadomości polityczne 
= 


OBRADY CENTRALNEGO KOMITETU 
KOMUNISTYCZNEGO W MOSKWIE 

Na sesji pleuarnej centralnego komitetu wyko- 
uawczego i centralne] komisi! kontrolnej parti ko- 
munistycznej, której obrady toczyły się w Mó- 
skwie w dniach 21 do 23 bm. wobec rozbieżno- 
ści poglądów przywódców opozycionistów z ma- 
nilestem CKW, a zwłaszcza z ustępami, dotyczą- 
cemi wprowadzenia 7-zodzinnego dnia pracy, u- 
znano za konieczne rozpatrzyć jeszcze tę kwestję, 
poczem w speclalnej rezolucji zaaprobowano ma- 
nifest. Opozycioniści głosował przeciw manife- 
stowi. Posiedzenie plenarne uchwaliło specjalną 
decyzję, dotyczącą otwarcia dyskusji nad kwe- 
stjiami, znajdującemi się na porządku dziennym 
kongresu partyjnego oraz poleciło, aby biuro po- 
lityczne ceniralnego komitetu partyjnego I biuro 
centralmej komisi kontrolnej czuwało nad tem. 
aby dyskusja była prowadzona w ramach | w to- 
nie przyjętym między członkami jednego i tego 
samego stronnictwa | odpowladalącym ich kole- 
żeńskim stosunkom. 


CZY I CO EX-KRONPRINZ MÓWIŁ? 

Padaliśmy onegdaj ogłoszony przez berliński 
„Montags Morgen" Interwiew z byłym kronprin- 
zem niemieckim, w którym tenże zapowiedział po- 
wrót swego ojca do Niemiec, t. |. przywrócenie 
Monarchil. Ze strony — jak podają— dobrze po- 
informowane], twierdzą, że kronprinz nigdy ta- 
klego interwiewu nie miał, że wogóle wszystkie 
swe wynurzenia polityczne ogłasza za pośred- 
mictwem amerykańskiej agencji „Continental 
Press“, wobec czego „Montags Morgen" nie mógł 
i nie miał prawa rzekomego interwiewu oglaszać. 
Co tedy jest prawda: mówil czy me mówil? 


Łańcuch prasowy Naprzodu 


—— 


Wezwany przez kol. Jabłońskiego składam na 
fundusz prasowy 5 zł. I wzywam do złożenia ta- 
kiej samej kwoty następujących kol.: Mańcla Ka- 
linowskiego (leden kiszek), Stopę Władzia (ku- 
kułkę), Genla Habinę, Józia Puchałę i Samuelka 
Fełdmana. Alired Simonetti (Włoch). 


SKŁADKI 


Zamiast dekoracii grobu mej matki i brała w 
Dzień Zaduszny przesyłam 10 zł. ua wdowy i sie- 
roty po ofiarach walk Ilstopadowych. 

Rożański Wiktor (Katowice). 
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„Dzień oszczedności 


Międzynarodowy Instytut oszczędnościowy wy- 
znaczył datę 31 października, jako dzień, w któ- 
rym w 40 państwach, zorganizowanych w tymże 
instytucie (także w Polsce), ma być przeprowa- 
dzoną na szeroką skalę propaganda idei oszczę- 
dności. 

Propaganda oszczędności jest słuszna. ale tylko 
w pewnych granicach i tylko pewnego rodzaju 
oszczędności. 

Instytut wziął sobie za hasło starą, mleszczań- 
ską. z gruntu fałszywą maksyme: „Oszczędnością 
i pracą ludzie się bogacą” (należałoby tu dla Ści- 
słości dodać na początku: cudzą) i ma zamiar krzy 
Czeć na wszystkie strony: oszczędzajcie, oszczę- 
dzajcie, bo w tem tkwi zbawienie ludzkości. 

Struktura obecnego gospodarstwa społecznego 
nie jest tak prostą. a zagadnienia gospodarcze 
zbyt skomplikowane. aby ie można było tak za 
Jednym zamachem rozwiązać, rozciąć niby węzeł 
gordyjski. Oszczędność nie zawsze ł nie na każ- 
dem polu da te cudowne rezultaty, o jakich się 
śni propazatorom z Instytutu. Weźmy dla przy- 
kładu oszczędność prywatną, konsumcyjną. Każ- 
dy zrozumie. że oszczędność jest tylko wtedy lo- 
giczna, jeżeli społeczeństwo wyzyskało swoją ma- 
ksymalną silę produkcyjną. Bo wtedy zaoszczę- 
dzone sumy dają możność wzmożenia tel produk- 
cii, Jeżelt zaś, jak to obecnie jest w Polsce. zdol- 
ność produkcii nie zostala w pełni wyzyskana. 
jeżeli część fabryk i warsztatów pracy stoi lub 
ograniczyła swą produkcję, to oszczędność kon- 
sumcyjna nietylko pożytku nie przyniesie, ale dzia- 
ła wręcz szkodliwie. 

Czyż może mieć cel społecznie użyteczny 0Sz- 
czędzenie jednego cetnara węgla, kiedy na jega 
miejsce można wydobyć dziesiątki innych? Nie. 
To oszczędzenie tego cetnara węgla w gospodar- 
stwie konsumcyjnem da skutek wprost przeciw- 
ny: ograniczy produkcję węgla, wywoła zwiększe- 
nie bezrobocia, a co za tem idzie = dalsze skur- 
czenie produkcji. 

Zarzuci slę, że ten obraz jest fałszywy, lieze pie- 
niądze oszczędzone idą przecież drogą banków 
i kas oszczędności jako pożyczki dla przemysłow= 
ców, którzy mogą za te pieniądze ożywić pro- 
dyke „ według powyższego przykładu wyprodu- 

Ować jeszcze jeden cetnar węgla. Pomińimy, że 
nie wszystkie pieniądze zaoszczędzone wracają 
do produkcji | że zapewne dużo jeszcze czasu u- 
płynie zanim bodaj znaczną ich część będzie moż- 
na w formie pożyczek użyć dla celów produkcji, 
pomińmy dalej, że pieniądz zaoszczędzony później 
przychodzi do rąk producenta niż pieniądz za 
Sprzedane towary. Gdybyśmy nawet przyjęli, ŻE 
wszystkie pleniądze zaoszczędzone w gospodar- 
stwie domowem idą z powrotem na produkcję, to 
i tak Ilość wytworzonych produktów się nie zwięk- 
Szy, 

Dla samej możności produkowana, dla fabryka- 
cil obojętnem jest, jaką drogą uzyska kapitał na 
brodukcję, czy pieniądze przeznaczone na węgiel 
Wrócą do niej jako uzyskane ze sprzedaży, czy z 
pożyczki, jeżeli ilość ich i szybkość obrotu będzie 
takasama. Zmieni się tylko druga strona medalu, 
zmieni się forma zużycia tego wegla: albo w ra- 
Zie zakupienia będzie skonsumowany, albo w ra- 
zie zaoszczędzenia pieniędzy nań przeznaczonych, 
bedzie zniagazynowany, będzie leżał na hałdach, 
ho zbyt jego jest ograniczony do pierwotnej ilości 
pomniejszonej jeszcze o tę zaoszczędzoną. _ 

Całym więc „zyskiem” spolecznym będzie tu- 
taj zmniciszenie konsumcii przy niezwiększeniu 
produkcji, a nawet utrudnienie produkcji przez ko- 
nieczność opłacania procentów ad wypożyczonych 
sum, podczas gdy w razie sprzedania miałby prze- 
mys} własny kapitał obrotowy, a dalej przez ko- 
szta magazynowania towaru. 

Inna rzecz wtedy, kiedy popyt na towary, kie- 
dy możność ich zużycia jest większa, niż zdolność 
wyprodukowania. Bo wtedy zaoszczędzony w 
konsumcji cetnar węgla nie będzie się utleniał na 
bałdach, ale zostanie natychmiast zużyty w go- 
Spodarstwie produkcyjnem... 

Społeczeństwa obecne są w położenin człowie- 
ka, który wyzyskuie zaledwie część możliwych 

o uzyskania dochodów. Czy takiczo człowieka 
należy naklauiać, aby z tych swoich częściowych 
dochodów oszczędzał, czy przedewszystkiem nie 
należalohy go sklaniać do powiększenia swych 
dochodów, a potem dopiero do odkładania pewnej 
ich części? 

Jszczędzanie wie jest dziś środkiem bogactwa, 
być jego skutkiem. 

Należy CRK do zbliżenia ekonomicznej zdolno- 

1 Produkcji do flzycznej możności wytwarzania 

w tem leży zagadnienie usunięcia obccnega kry- 
a Zospodarczego, a drogi do tego celu sięgają 

Sbiej, niż proste gromadzenie kapitałów. 


A zatem. biorąc rzecz ze stanowiska zadań I 
uprawnień Instytutu, trzeba propagować racjona- 
lizację, która jest łakże rodzajem oszczędności, a 
raczej środkiem oszczędzania, ale w produkcji nie 
w konsumcji, środkiem zbawiennym, bo przez po- 
tanienie produkcji przyczyniającym się do zmniej- 
szenia oszczędności w konsumcji. instytut tych 
dwóch rzeczy widocznie nie rozróżnia. Trzeba 
się zdecydować. nie można propazować dwóch 
idej wzajemnie się wykłuczających, nie można 
krzyczeć: oszczędzajcie zawsze i wszędzie. 

Rozumiemy, że międzynarodowy Instytut osz- 
czędnościowy jako organizacja kapitalistyczna 
dąży do gromadzenia w interesie swej warstwy 
Środków. na których się byt tej warstwy opiera, 
ale bardzo rzadko interes tei warstwy odpowia- 
da interesom gospodarczym całego społeczeństwa. 

is. 


Z życia robotniczego 


ŁAMANIE USTAW OCHRONY PRACY 

Jeśli za czasów samowładztwa Mikołaja TI 
w głębokie Rosji, a szczególnie na Syberii, chcia- 
no wytłómaczyć bezprawie, jakie wówczas pano- 
wało, to przytaczano jedną z wielu „gadek“ Judo- 
wych, że — Car daleko, a Boh wysoko — | tem 
po części tłomaczono bezmiar ówczesnego cliaosu 
politycznego i społeczno - prawnego zamieszania, 
jakie mogło się zrodzić jedynie w państwie rzą- 
dzonem przez kacyków absolitystycznych, przed 
nikim nieodpowiedzialnych. 

U nas, przy najbliższych odległościach, jeśli cho- 
dzi o teren przestępstwa | siedzibę pobytu odno- 
śnej władzy nadzorczej — dzieją się jednakże rze- 
czy zatrważające. Oto przykłady! 

W „Wadowlckim przemyśle drucłanym* mię- 
dzy 9 a 16 października przeprowadził inspekcję 
zakładu inspektor pracy z Krakowa, a to z przy- 
czyny uporczywego nieposzanowania w tym za- 
kładzie ustawy z dn. 18 grudnia 1919 r. Dia pel- 
niejszego obrazu jak tamtejszy „samodzierżca” 
dyr. J. Górecki dba o praworządność — posłuży 
następujący wypadek: Ślusarz N. N. (w okresie 
kiedy odbyła się wizyta inspektora pracy) w dwu 
tygodniach, od 30 września do 13 października 
r. b. przepracował w pierwszym tygodniu 58 (u- 
stawa dozwala tylko 46), a w drogim 60 godzin. 
Jesteśmy w posiadaniu oryginalnego dowodu, jaki 
otrzymują tam robotnicy przy wypłatach, Takicli 
„wypadków“ w „Drirciarni* z owego czasokresu 
mamy do zanotowania tylko 14 (czternaście). Nie 
dosyć na tem, że zmusza się w „Druciarny* do 
pracy w godzinach nadliczbowych, ale nie stosuje 
się wynagrodzeń zabezpieczonych ustawą; N. N. 
otrzymał tylko wynagrodzenie wymierzone jak za 
zwykłą pracę t. j. po 40 gr. za godzinę. 

Upozorowanc jest to bezprawie w ten sposób, 
że dyr. Górecki wprowadził dwic zmiany i to o- 
bie w czasie od 7 rano do 6 włeczór; jedna ze 
zmian rozpoczyna się od 1030 przed poludniem 

„Brevillier 1 Urban“, fabryka śrub w Spo- 
ryszu: Przedsiębiorstwo to posiada w Polsce 
dwie fabryki: jedną w  Sporyszu. drugą w 
Ustroniu; na czele tych zakładów stoją dyrekła- 
rzy obcokrajowcy — ci przecież powinni dbać a 
dopilnowywanie obowiązujących przepisów pra- 
wnych, gdyż w przeciwnym razie, uieprzestrze- 
ganic usławodawstwa Rzeczypospolitej Polskiej 
winno mieć dla nicl niemiłe następstwa, Kultur- 
trager sporyski dyr. Klimsch jest „mądry”; aby 
zmusić robotników do 12 godzinnej pracy, wezwał 
ich do sieble i oświadczył, że jeśli oni nie zgodzą 
się wykonywac pracy w zwintowni za 3 zmiany 
przez 2 zmiany robotników — gn przyjmie in- 
nych. Praca więc odbywa się w przeciągu 24 go- 
dzin. ale tylko przez dwie zmiany robotników. 
czyli po 12 zodzm dziennic. 

Art. 14 rzeczonej ustawy orzeka: „Praca nocna... 
w zakładach, pracujących na dwie zmiany, ad 10 
wieczór do 4 Tano jest wzbroniona..* Dyr. Rusz 
z Cieszyna. (Brown - Boveri) powiada, że robotni- 
cy godzą SIę na pracę uadliczbową, sądzi więc, 
że robotuicy są też odpewiedzialni za to, co sie 
dzieje w fabryce. Panowie ci, którzy, kiedy cho- 
dzi o obronę przez nich wyzyskiwanych rabotni- 
ków — zazdroszczą „Związkom Zawodowym” 
prawa obrony interesów zrzeszonych i strzegą się 
przed wpływami klasowych organizacji, natomiast 
tam gdzie wysuwa się sprawa zwalenia odpowie- 
dzialności za porządek fabryczny — radziby wi- 
dzieć współodpowiedzialnyrmi i... rohotników. 

Robotnicy w Rzeczypospolitej Polskiej muszą 
czemprędzej postarać się o wprowadzenie — RAD 
ZAKŁADOWYCH i w ten sposób ulżyć pp. dy- 

| rektorom w ich odpowiedzialności...! To odciąże- 


I 


nie „opiekunów” dyrektorów w zakladach 
przemysłowych iest konieczne, już choćby tylko 
przez wzgląd na dopilnowywanie ustawodawstwa 
ochronnego pracy. 


ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW ROLNYCH 
W WADOWICACH 

Dnia 23 bm. z inicjatywy Rady wojewódzkiej 
PPS w porozumieniu z komitetem miejscowym 
PPS odbyło się w Domu Robotniczym w Wado- 
wicach zgromadzenie robotników rolnych i mało- 
rolnych. Zgromadzenie zagaił tow. Józef Papla, 
który powołał na przewodniczącego tow. Micha 
Jakóba z Jaszczurowej. Referat wygłosił tow. Ula- 
towskl z Krakowa, poczem robotnicy rolni i mało- 
rolni przystąpili da Związku zawodowego robot- 
ników rolnych. Zgromadzenie zakończono okrzy* 
kiem na cześć PPS i Związku Zawodowego Ro- 
botników Rolnych. 


Dyskusja nad Esperantem 


W ubiegły piątek odbył się w sali wykładowej 
YMCA interesujący wieczór dyskusyjny na temat 
«Znaczenie gospodarcze języków obcych a Espe- 
ranta". Dyskusię zagaił prof. Dyboski, nawiązując 
analogię do angielskich klubów dyskusyjnych. — 
Podniósł wszelkie th zalety natury dydaktycznej. 
które pragnąłby przeszczepić na nasz grunt. Prze- 
dewszystkiem więc zalecił ustalenie sobie opinii 
o danym przedmiocie przed rozpoczęciem dysku- 
sji, a następnie przemawianie w zdecydowany spo 
sób za lub przeciw, co w zbawienny, według nie- 
zo, sposób wpływa na wyrobienie charakteru i 
nie przeciąganie dyskusji w nieskończoność. Na- 
stępnie zalecił wykwintny i pełen kurtuaził sposób 
dyskutowania w Anglii, poczem oddał glos prof. 
Bujwidowi. Prof. Bujwid podniósł światowe zna- 
czenie Esperanta z wielu względów, jak n. p. zja- 
zdy międzynarodowe, stosunki handlowe, dalej 
znaczenie jako czynnika pomocniczego w odby- 
waniu podróży oraz jako wielkiego dobrodziejstwa 
dla kalectw, a mianowicie, ułatwienie w wydawa- 
niu literatury Światowej w jedynym języku, zna- 
nym przez wszystkicli ślepców na całym świecie. 
Na zakończenie podniósł niezmiernie łatwą struk- 
turę Esperanta, 

Następnie przemówił prezes Izby Handlowej dr. 
Beres, który na podstawie swej praktyki wykazał 
niezmiernie doniosłe, gospodarcze znaczenie I7spe- 
ranta, Krakowska Izba Handlowa otrzymywała 
bowiem listy w 21 językach, do którego tłuma- 
czenia częstokroć brakło w całem mieście eksper- 
tów, odkąd jednakże ogłosiła, że przyjmuje listy 
po esperancku pisane, na poprzednich 21 otrzy- 
mała 17 pisanych po esperancku. Następmie Dr. 
Blasberg przedstawił znaczenie języka esperanc- 
kiego dla celów naukowych, jak n. p. publikowa- 
nie odkryć czy wynalazków. Ponieważ różni za- 
proszeni profesorowie Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go, mający bronić znaczenia Innych języków, nie 
nadeszli, przeto prof. Dyboski był zmuszony zło- 
żyć na pewien czas przewodnictwo i przemówić 
contra Esperanto. Postawił on, w swem przemó- 
wieniu. ięzyk angielski na przoduijącem miejscu. 
a to dlatego, że należy iść zgodnie z obecnym prą* 
dem. Ponieważ już 4/5 ludzkości językiem tym 
włada, czemużby i pozostała jedna piąta nie miała 
się ga douczyć. 

W dalszci dyskusji przemawiali za Esperantem: 
prof. Tadeusz Biliński, dyr. Tor, inżynier Cybui- 
ski i inni, podnosząc także pacyfistyczne znacze- 
nie Esperanta. — Ponieważ brakło przedstawicieli 
strony przeciwnej, postanowiono na wniosek prof. 
Dyboskiego urządzić ciąg dalszy dyskusji, na któ- 
rą koniecznie należałoby dla uniknięcia jednostron- 
nością ściąznąć większą ilość obrońców języków 
obcych. Wieczór. według angielskiego wzoru, po- 
danego przez prof. Dyboskiego, odbył się na wy- 
sokim poziomie, a licznie zebrana publiczność go- 
rącym aplausem poparła wniosek ponownego ze- 
brania słę w celu zakończenia dyskusji. 


Wyszła z druku ciekawa bieszura 
MARJANA PORCZAKA 
pod tytulem: 


Rewolucja Majowa 1926 
i jej skutki. 
Do nabycia w księgarniach: Krzyżanowskiego, 


Gebethnera 1 Wolifa (Rynek główny) i Jagielloń- 
skiej (ul. Wiślna). 


EE 
ERAFUATS 


Przegląd prasy 


Sesja Sejmu zwołana. — Bez niedopowiedzeń. — 
Chybione porównanie. 


A więc Sejm został zwołany na sesję zwyczaj- 
ną, czyli — jak się to teraz nazywa — budżetową. 
Prasa rządowa stosuje swym obyczajem metodę 
szantażu, oświadczając Sejmowi zgoła niedwuzna- 
cznłe; Jeśli Sejm pójdzie rządowi na rękę, dosta- 
nie cukłerka | będzie traktowany przyzwoicie. — 
Qdyby zaś Sejm chciał odegrać rołę inną, niż po- 
słusznego podkomendnego rządu — otrzyma cięgi. 

„Ilustrowany Kurjer Codzienny" informuje, że 

„kola rządowe przewiduja dwie ewentualności 
dałszego układu stosunku między rządem 'a clała- 
mi ustawodawczemi. Jeżeli Sclm zdobędzie się 
na rzeczową współpracę z rządem, to wówczas 
program lego prac będzle rozszerzony | poza bu- 
dżetem przypadnie mu do załatwienia szereg za- 
dań ustrojowych. 

Gdyby zaś nadal uprawiał opozycję przeciw 
rządowi i dążył do skreślenia tych pozycyj bu- 
dżetowych, na których zależy premjerowi, wów- 
czas oble lzhy zostaną rozwiązane jeszcza przed 
upływem kadencji 

vRzeczową współpracę z rządem“ należy rozu- 
mieć przez glosowanie za komendą rządu. Trudno 
przy, zać, Ly stronnictwæ sejmowe zgodziły 
się dla siebie na tę rolę. Wszakże stoimy przed 
wyborami! A w takiej sytuacji — pisze „Nowa 
Reforma" — 

„trudno będzie dziwić slę stronnlctwom, |eżeli 
będą myślały więcej o wyborach mż o budżecie, 
którcgoby | przy najlepsze] woll w pozostałym 
okresie leglslacyjnym zalatwić nie zdołały. 

Zresztą także i z punktu widzenia czysto pań- 
stwowego takie postępowanie stronnictw nie bę- 
dzle znowu tak bardzo kary I pogardy godnem, 
Jak się to wydaje niektórym, Dopóki Istnieje cho- 
ciaźby pozór demokracji I parlamentaryzmu, do- 
póty muszą isinieć stronnictwa, które w tych wa- 
tunkach są wyrazem | instrumentem, nietylko ta- 
kich czy innych clasnych Interesów klasowych, 
grupowych czy zżała osobistych, lecz także or- 
ganami opini! polltycznej społeczeństwa, która w 
demokracji I parlamentaryzmie jest najwyższą in- 
stancją rządząca. 

Mylą się „sanatorzy”, jeżeli sądzą, że wybory 
ziniotą dotychczasowe stronnictwa. Wybory zmie- 
nią układ sił na korzyść lewicy, a niekorzyść pra- 
wicy, ale „sanacja" w nowym Sejmie będzie grupą 
bardzo nieliczną. r! - 

„Czas”, niepoprawny staruszek, ma dla ustępu- 
jącego Sejmu tylko słowa pogardy. Wyllcza też 
długi relestr popełnionych i nieponełnionych win 
tego Sejmu, aby dojść do takiej konkluził; 

Jeśli ktoś z postów nia czuje w swojej piers! 
wołania głosu sumienia za to wszystko, Jeśli cho- 
dzi wśród nas pozornie z jasnom czołem, jeśli 
wybiera się prosić wspólcbywałell poraz drug! 
o zaufanie, to czoło ma mledziane, a sumienie 
skamieniate. 

Przęłóżmy tę paletyczną tyradę na język dnia 
codziennego, a przeczytamy: Dotychczasowi po- 
słowie nle mogą znaleźć się w nowym Sejmie, 
muszą do nlego wejść nowi ludzie. Inaczej nowy 
Selm nle będzie lepszy od obecnego. A więc — 
Amradza „Czas“ — trzeba zmienić ustrój państwa. 

W Polsce zarysuje sle niebezpieczeństwo dal- 
szych przewrotów i ciaglego deptania praworząd- 
ności. To właśnie, co można jedynie przez trwałą 
1 gruntowną reicrmę ustroju raz na zawsze wy- 
kluczyć lakie to refieksje nasuwa ostatnia sesja 
bu ciał, którym podobnych obyśmy już nie wi- 
drell, za niech się stanie. 

Kto mówi „A”, niech powie 1 „B“. Nuże, pano- 
wle konserwatyści! Mówcie iasno i bez osłonek 
— jaka to ma być „trwała | gruntowna relorma 
ustroju"? Paszyzm, bolszewizm, manarchia, par- 
lament kurjalny? Pp. konserwatyści są wstydliwi, 
dak młode dzłewice, Trzeba mówić wyraźnie, do 
czego się zmierza. 

p OTA 

„Głos Narodu“ dokonał dziwnego odkrycia: oto 
polska dyktatura marszałka Piłsudskiego ma przy- 
pominać dyktaturę hiszpańską gen. Primo de Ri- 
very, ta zaś ostatnia ewolucyjnie i spokojnie na- 
wraca do demokracji parlamentarnej. Wolne żar- 
ty! Prawdą jest tylko to, że Prima de Rivera 
okazał się nieudolnym naśladowcą Mussoliniego i 
szuka rozpaczliwie drogi wyjścla z bałaganu, któ- 
rego narobił w Hiszpanii. Jego „Zgromadzenie 
narodowe" jest kpinami z ide] parlamentarnego 
przedstawicielstwa narodu. 

Hiszpanom z ulicy świętego Krzyża 11 (dom 
własny) może się Primo de Rivera podobać. Swe- 
go czasu podobał się tm Mussolini, a do dziś po- 
doba się Witos i Dmowskt. „Rzym czy Madryt?" 
Dyta organ klerykałów, a my dodajemy: „Gdzie 
Rzym, gdzie Krym; gdzie Primo de Rivera, a 
ździe demokracja | parlamentaryzm? 
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przegląd społeczny 


ZJAZD PRACOWNIKÓW KAS CHORYCH 

[il zjazd Związku zawodowego pracowników 
Kas chorych | instytucyj ubezpieczeń społecznych 
odbędzie się w dniach 30 i 31 października i 1 li- 
stopada br. w sali domu ZZK w Warszawie. 


VI ZJAZD ZWIAZKU ZAWODOWEGO PRACO- 
WNIKÓW PRZEMYSŁU GASTRONOMICZNO - 
HOTELOWEGO 
We wtorek rozpoczęły slę obrady VI Zjazdu 
Związku zawodowego pracowników przemysłu 
zastronomiczno - hotelowego w Polsccy w lokalu 

warszawskiego oddziału Związku. 

Przed rozpoczęciem obrad zaszedł bardzo przy- 
kry fakt, pierwszy tego rodzaju w historił ruchu 
zawodowego w Polsce. W czasie, gdy delegaci 
zbierali się, zjawiła się policja, ośwladczając, iż, na 
zlecenie władz wyższych, nle pozwoli na odbycie 
Zjazdu, o ile organizatorzy nie uzyskają na to spe- 
cłalnego pozwolenia! Delegatów, którzy przyszli 
później, wogóle nle wpuszczono na salę. Na sku- 
tek tego oświadczenia, tow. Kwaplński 1 Szczer- 
kowski, imieniem Komisji Centralnej Zw. Zaw., in- 
terwenjowali telejonicznie u władz. Oświadczano 
im najpierw, że — na podstawie przepisów o żzro- 
madzeniach — władze mają prawo zabronić od- 
bycia Zjazdu, o ile przewidziany jest w nim udział 
przedstawiciell zagranicznych (2?!) — gdyż w ta- 
kim wypadku, Związek winien uzyskać specjalne 
pozwolenie! 

Towarzysze nasł oświadczyli, że Związek pra- 
cowników gastronomiczna - hotelowych jest zwląz 
kiem legalnym, posladającym zalegalizowany sta- 
iut — i że tak, lak było zawsze dotychczas prak- 
tykowane, Zarząd Związku powiadomił komisar- 
jat rządu specjalnem pismem o mającym się od- 
być Zjeździe. Posłępowanie władz w tym wypad- 
ku Jest najzupełniej nlezrozumiałe. 

Jak się okazało później, wladze administracyjno- 
policyjne dlatego nie chcialy pozwolić na odbycie 
Zjazdu, ponieważ krążyły pogłoski, iż na obrady 
przybędzie, między Innyml jako gość przedstawi- 
clel rosyjskiego Zwlązku pracowników gastrono- 
nicznych. Wkońcu zażądano w min. spraw we- 
wnętrznych, aby prezes Związku zwrócił się o po- 
zwolenie w poludnie do ministerstwa. 

Nie chcąc donrowadzić do nieodbycia się Zjaz- 
du, prezes Związku tow. Bawarski udał się z dwo- 
ma czlonkami Zarządu do mln. spraw wewnętrz- 
nych — i pozwolenie otrzymał. Wobec powyż- 
szycli faktów, Zjazd mógł się rozpocząć dopiero 
o godz. 2 po poł. 

W Zjeździe blerze udzial około 40 delegatów. 
Reprezentowane są wszystkie ważniejsze miasta 
w Polsce. Również obecni są w charakterze zości, 
przedstawiciele huiych zwlązków zawodowych. 

Zjazd otworzył prezes Zarządu, tow. Bawarski. 
W Imieniu Kom. Centr. Zw. Zaw. powitał zebra- 
nych, tow. poseł Szczerkowski. Następnie prze- 
niawiał imieniem oddziału warszawskiego Zwląz- 
ku — tow. Janicki, oraz przedstawiciele Innych 
oddziałów związku. 

Do prezydjum powołano na przewodniczących 
— tow. Bawarskiego (Warszawa) i Drozdowskie- 
go (Kraków); na asesorów i sekretarzy tow. Lisa 
(Katowice), Piwka (Warszawa), Sieradzkiego 
(Warszawa), Janicklezo (Warszawa), Bieckera 
(Lwów), Zabłockiego (Łódź). Koczura (Kraków). 

Na ziazd nadeszły depesze powitalne od Związ- 
ków pracowników gastronomicznych w Czecha- 
słowacji 1 Rumunii. 

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI W GÓRNICTWIE 

Wedlug statystycznych obliczeń wyższego urzę- 
du górniczego w Kałowlcach ilość nieszczęśliwych 
wypadków za ubiegły kwartał w kopalniacli gór- 
nośląskich przedstawia się następująco: piec lek- 
kie — 893, ciężkie — 35, śmiertelne 9, w sierpniu 
lekkie 973, ciężkie 19, śmiertelne 12, wrzesień lek- 
kie 977, ciężkie 22, śmiertelne 6. Ogólna liczba 
wypadków wynosila 2.945, co w porównaniu z 
poprzednim kwartałem oznacza pewien wzrost. 


KONGRES HISZPAŃSKICH ZWIĄZKÓW ZAW. 

Hiszpańskie związki zawodowe, które ad pięciu 
lat nie mogły odbyć żadnej konferencji, zwołały 
ostatnio zlazd, na którym 286 delezatów repre- 
zentantów 103.672 robotników. Przewodniczący 
zjazdu zaznaczył w swej mowie, że zjazd obecny 
jest najważniejszym momentem w całei historli 
hiszpańskiego ruchu zawodowego. W słowach 
końcowych wspomniał o zmarłych bojownikach 
socjalizmu, © Pablo Iglesłas, Jauresie, Matieottim 
i wszystkich innych, którzy swe życie poświęcili 
sprawie robotniczej. Na kongresie wybrano komi- 
się. która miała się zająć ustosunkowaniem się 
związków zawodowych do t. zw. „zgromadzenia 
narodowego“. Komisja uchwaliła zbojkotować 
„Zgromadzenie narodowe”, które ma hyć nędzną 
imitacją parlamentu. 


AMERYKAŃSKA FEDERACJA PRACY 

Liczba członków amerykańskich związków za- 
wodowych (Amerykańska Federacja Pracy, krót- 
ko A. F. of. L) wynasi obecnie 2.812.407, w porów- 
naniu z 2.803.966 członkami w roku uhiegłym. Naj- 
większą liczbę członków związki zawodowe osią- 
znęły w roku 1920, a mianawicie 4.078.740. — W 
chwill wybuchu wojny członków było 2.020.671, 
w roku 1897 — 264.825, a wroku 1885 zaledwie 
50.000. Należące do związków zawodowych 106 
organizacyj państwowych i międzypaństwowych 
(Stany Zjednoczone | Kanada) składają się z 29.394 
zwlązków lokalnych. Prócz teza 365 organizacyi 
lokalnych należy bezpośrednia do A. F. of. L. W 
poszczególnych stanach Istnieje ogółem 49 fedora- 
cyl stanowych. 

Dochody związków zawodowych wynosiły w 
ubiegłym roku 52428474 dolarów; do tego doli- 
czyć trzeba jeszcze saklo z ubiegłego roku w wy- 
sokości 210.391'96 dolarów, a otrzymamy ogólny 
przychód, wynoszący 734.676'70 dolarów, Wydatki 
w roku 1926 wynosiły 485.033'96 dolarów, saldo 
na przyszły rok wynosi więc 251.642'74 dolarów. 
Z liczby tej należy odliczyć 217.839'56 dolarów na 
fundusz strajkowy poszczególnych organizacy| lo- 
kałnych. Pieniędzy tych wolno użyć jedynie w po- 
staci zapomóg strajkowych i w wypadku redukcji 
poszczególnych członków. Reszta, 33.80319 dola- 
ziw idzie na cele ogólne. 

Działalność związków zawodowych obejmowa- 
ła wszelkie dziedziny życia społecznego, a więc 
akcje o podwyżkę zarabków, ograniczenie czasu 
pracy, polityke społeczną, walkę przeciw Com- 
peny "'nions, (iahrycznym związkom, będącym 
na usługach kapitalistów), banki robotnicze I kwe- 
stje emigracyjne, 


Ruch spółdzielczy 


B00 TYSIECY ZORGANIZOWANYCH 
SPÓŁDZIELCÓW 

Najlicznicjsza w Polsce organizacja spożywców 
— „Zwłązek Spółdzielni Spożywców Rzeczypo- 
spolitej Polskiej“, opracował dane, dotyczące 
spółdzielni związkowych w roku 1926. 

Według tych danych, do Związku należały w 
r. 2. 802 spółdzielnie, liczące 415.000 członków. 

W okresie przedwojennym stowarzyszenia 
awiązkowe liczyły 60.000 członków. Cyfra ta w 
wojennym okresie kontyngentawania produktów 
pierwszej potrzeby (które najlatwiej bylo otrzy- 
mać w kooperatywach) wzrosła do 700 tysięcy. 
Liczia ta — naturalnie — po akasowaniu kontyn- 
genów za „a spadać. Proces czyszczenia reje- 
strów spółdzielni z członków tego okresu (t. zw. 
kartkowych członków) ma się ku końcowi. Spo- 
wodował on zmniejszenie się liczby członków 
stowarzyszeń związkowych w r. 1925 o 114 tys. 
członków, zaś w r. z. inż tylko o 17 tysięcy człon- 
ków, 

Jeżeli uwzględnimy stojące poza tym związkiem 
spółdzielnie rolniczo-spożywcze Małopolski (w 
liczbie stu kilkudziesięciu), grupę spółdzteln! spo= 
żywców, należącą do Związku Spółek Zarohko- 
wych | Gospodarczych w Poznaniu (okoła 16), 
spółdzielnie spożywców wojskow, (okoła dwustu 
kilkudziesięciu) | spółdzielnie ukraińskie (okolo 
dwustu kilkudziesięciu), to ogólną liczbą zorgani- 
zowanych spożywców w Polsca określić można 
liczbą £.0 tysięcy. 


Z sali koncertowej 


KONCERT JAROSŁAWA KOCIANA 

(m!) Koclan wszedł na drogę, wskazaną wzo* 
ram! gry klasycznej. Jeśli jej nie opanował jeszcze 
cuiuowicie, należy to kłaść na karb jego bujnego 
temperamentu, który dawniej często burzliwie 
przelewał się poza normy nawet najswobodniej 
poiętej interpretacji. Obecnie temperament zmaga 
się ze śctsłem ujmowaniem formy. Ta wałka wy- 
chodzi czasem na szkodę gry, ale tylko czasem. 
Za to wynagradza obficie tam, gdzie przemawiać 
ma głównie technika. 

Subtelnie pogodnie wypadł koncert A-dur Mo- 
zarta, dobrze fantazja na temat „Carmen“ Sarasa- 
tego. W drukiej części koncertu Lvoraka gra Ko- 
ciana zajaśliała hardzo wysokiemi walorami for- 
my i treści | znalazła pełne zrozumienie publicz- 
ności. Wymogła ona na artyście nadprozramowe 
odegranie słowackich pieśni. 

Publiczności było więcej, mlż na kwartecie 
drezdeńskim. Nieodparcie narzuca mi się jednak 
wciąż pytanie: QGdzle wy podzieliście się, muzy- 
kalmi entuzjaści starego Krakowa? 
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LISTY Z KRAJU 


Stanisławice (powiat Bochnia), 24 pażdziernika. 
Przystanek kolejowy. — Sprawy gminne. 


Dzięki staraniom dzielnych kilku towarzyszów 
oraz poparciu tow. posła Dra Marka udało się nam 
uzyskać dla naszej gminy przystanek między Bo- 
chnia a Kłaiem. To też poczytuje ta okoliczna lud- 
ność za zasługę naszemu posłowi, że dzieci | ro- 
botnicy, oraz rolnicy nie muszą do szkoły, do 
slnżby, z nabłałem | jarzynami chodzić do stacji 
4 kilometry, ale mają ją na. miejscu. 

Jeszcze z początkiem kwietnia młały się odbyć 
wybory gminne. Kolejarze | pocztowcy wpadll na 
dobry pomysł, gdyż postarali się o potwierdzenia, 
lskie podatki płacą | okazało się, że właśnie ro- 
hotnicy płacą większe podatki, niż zamożniejsi go- 
spodarze, skutkiem czego robotnicy mają prawo 
głosowania I wyboru w pierwszem i drugiem Ko- 
le, zaś rolnicy nawet zamożni w trzeclem Kole. Ta 
samo stała się w sąslednich gminach; Szarowie 
i Kłaju. To nie podobało się zdetronizowanemu 
Witosikowi, wójtowi Kasprzykowi i odnosił się 
w tej sprawie do starostwa w Bochni. Dziwne, że 
dotąd wybory się nie odbyły, a natomiast zainte- 
resował się gminą naszą zausznik Witosa i Kier- 
nika, p. Gadowski, lustrator wójtów z rady po- 
wlatowej w Bochni i jakkolwiek rzadka gminę od- 
wiedza, to jednak tym razem bawił w niedzielę 
popołudniu w Sprawach urzędowych w naszej 
gminie z panem leśniczym Biońskim, kumotrem 
pan! Klotzowej, starali się na radzie gminnej o 
przeprowadzenie do skutku sprzedaży gruntu gm- 
ny na rzecz Klotzowej pod piekarnię, a o wybo- 
rach an] slychu. A a 

Czy panom Gadowskiemu i Błońskiemu zdaje 
się, że z kolejarzami I pocztowcami w Stanisławi- 
cach wszystko zrobić można?! => 

Robotnicy nle zniosą tej polityki 1 lepicj zrobi 
pan lustrator, jeżeli dopłlnuje w gminie wyczysz- 
czenia | zarybienia stawu, na który stara rada za- 
ciągnęła kredyt 1300 złotych, a staw dotąd gnije. 

A cóż na ta wszystko powie pan starosta w Ho- 
chui? 


— 2 SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 27 października. 
ZABIŁ OJCZYMA 

Dnia 8 sierpnia br., gdy Aleksander Koszelow 
usiłował żoną swą pobić kamieniem, gdy ją kopal 
i majtretował, wdai się w zwadę małżeńską Sle- 
fan Kamieniarz, pasierb Koszelowa, chwycił za 
duży hebel stolarski, którym Koszelow mu groził, 
uderzył nim ojczyma w glowę w sposób tak nic- 
Szczęśliwy, że ojczym padł na młejscu od cłosu 
tego martwy. Stelan kninienlarz oddał się odrazu 
w ręce policji, a wczoraj odpowiadał z tego po- 
wodu za zbrodnię zabójstwa przed krakowskim 
sądem okręzdwym karnym. Oskarżony do czynu 
się przyznał, a na dbrcnę swoją przytoczył, że 
bronil przed rapaścią siostrę swoją, a następnie 
matkę, że śp. oiczym jego był człowiekiem bar- 
dzo gwałto »nym | porywczym, że krytyczneda 
Czasu był waaśrńa pijanym, że na niego samego 
porwał sję z siekierą | chciał go uszkodzić, a gdy 
tę mu wyrwal, ourwał lichel ze stolarskiego wat” 
sztatu, by go ukodzić | że wówczas z obawy 0 
swoje życie hebel ciczymowi wyrwał i blyska- 
wicżnie go miu uderzył, ule przypuszczał jednak- 
że, że następstwa uderzenia tego bedą takle fa- 
talne. 

Trybunat przestuciiał Julię Koszelow, matkę 0- 
skarżonego i Pawla Szubla, wójta Balida, którzy 
mniej więcej potwierdzili tłumaczenie się oskarżo- 
nego. P. Prot. Dr. Wechholz, jako znawca, stwier- 
dził, że sekcja zwłok śp. Koszelowa była wadli- 
wie przeprowadzeną, że śwladectwo lekarskie jest 
spisane niedostatecznie i że wobec tego nasuwają 
sio trudności w nstaleniu bezpośredniej przyczyny 
Śmierci Koszelows, że jednakowoż z uwagi na 
rózleglość | jakość urazu, przyjąć należy, że ude- 
rzenie heblem znilażdżyło szczękę | kość nosową, 
spowodowało złamanie podstawy czaszki I krwa- 
tok do wnętrza mózgu, co musiało być nastęn- 
stwem Śmierc, — Wobec uwag prot. Wachholza 
wniósł obrońca na ekshumację zwłok 1 przepro- 
wadzenie dodatkowej sekcji, celem stwierdzenia, 
Że przyczyną Śmierci był udar serca {czego oskar- 
żony przewidzieć nie mógl), zwlaszcza, że denat 
był alkoholikiem 1 cierpiał na daleka posuniętą 
miażdżycę tętnic. Trybunał wnioskow temu od- 
mówił, a no przemówieniu obrońcy, uwolnił oskar- 
Żonego od zbrodni zabójstwa, zasądzałąc go nato- 
Miast za przekroczenie obrony koriecznej (wyst. 
Z Paragrafu 335 uk.) na 7 miesięcy ciężkiego wię- 
Zienia. Oskarżony karę przyjął. 


| Przewodniczył Senataw] sso. Dr. Droździkow- 

I ski, wotowali sso. Wiśniewski 1 sso. Dr. Warcha- 
łowski, oskarżał prokurator Golik, a bronił adw, 
Dr. Seweryn Gottlieb. 


KDONIKA 


Kraków, 2? października. 


W sprawie uregulowania cen mięsa 


Na posiedzeniu komisji administracyjnej w dniu 
26 bm. w dyskusji nad sprawą udzielenia gwaran- 
cii przez guúnę miasta Krakowa dla kredytu spól- 
ki „Cara", udzielające] pożyczek rzeźnikam i ma- 
sarzom (w kwocie 700.000 złotych), r. m. tow. dr. 
Muller podniósł zastrzeżenie, oświadczając, że rze- 
źnicy zupełnie nie przestrzegają ostatnia ogłoszo- 
nago przez magistrat cennika na mięso. 

Wiceprezydent dr. Wielgus przyznał, że rzeżni- 
cy poblerają ceny wyższe od cennlka | ośwladczył, 
że zarządził kontrolę rzeźników co do jakości mię” 
sa (l, II i II klasy) i że w najbliższych dnlach na- 
stąpi ponowne uregulowanie cen mlęsa. Wysokość 
opłat rzezalnianych, targowych | myt:lczych na 
rok 1928 ustaliła Komisja administracyjna w tel 
same] wysokości, co obecnie. 

—000— 


Odnowienie gmachu Bikljoteki 
Jagisliońskiej 


Zarząd restauracji zakładów Unlw. Jagiellań- 
skiego przystąpił ostatnia do odnowienia fasady 
zmacliu Blbijoteki Jaziellońskiej (Collegium ma- 
ius) od stromy ul. Jagiellońskiej. Restauracja obej- 
mie zniszczone ściany, framugi oklenne i witraże 
uszkodzone wskutek wybuchu prochownł w Wit- 
kowicach, oraz malowany fryz z postaciami 34 pro- 
iesorów, dobrodziejów | najwybitniejszych ucz- 
miów Uniw. Jaziell. z czasów od XVI do XIX 
wieku, Szereg portretów zostało wykonanych 
przez nieznanego aulora, w czasie ostatniej adap- 
tacji Collegium malus, przeprowadzonej przez Jó- 
zeła Kremera w ub. stuleciu. Z powodu wilgoci 
murów portrety na fryzie uległy zniszczentu tak, 
że artysta-malarz Wiesław Szymborski będzie 
musial bądż to dorablać części postaci, bądż też 
domalowywać całe głowy, według rysunków za- 
chowanych w dzlale grafiki Biblioteki Jaglelloń- 
skiej. Wśród portretów fryzu widnieją postaci Mi- 
kołaja Kopernika, Jana Dlugosza, Stanisława So- 
kołowskiego, Hugo Kołłątaja itd. . 

Prace restanracyjne. któremi kłeruje rektor Szy- 
szko-Bohusz potrwałą kilka tygodni. Zaznaczyć 
należy, że front gmacliu Bibljoteki Jaglellońskiej 
od ul, św. Anny został odnowiony przed dwoma 
wy. 


Pożar w garbarni w Ludwinowie 


ROBOTNIK CIĘŻKO POPARZONY 

Wczoraj rano wybuchł pożar w Polskich Zakta- 
dach Garbarskich w Ludwiuowie przy ul. Barskiej. 
Na miejsce pożaru wyjechały dwa plutony straży 
ogniowej. Potas wybuchł w wmurowanym w zie- 
mię magazynie, mieszczącym materiały latwopal- 
ne. Zapallty słę odpadki celuloldu, od czego TE 
się leżące obok materjaly, oraz szopa kryta da- 
chem z papy. Straż ogleń ugasila; szopa spłonęła, 
Dzięki temu, że materjały ļatwopalne, jak lakler 
na spirytusie, kauczuk i celuloza znajdowały się 
w zamkniętej komorze, pożar nle przyhrał znacz- 
niejszych rozmiarów. Padczas wybuchu robotnik 
Jan Piszczek, który zajęty był w magazynie, uległ 
cięższemu poparzeniu. Po opatrzeniu, lekarz po- 
gotowia przewiózł Piszczka do szpitala 4w. Ła- 
zarza. Szkoda wynikła z pożaru narazie nie usta- 
lona. 

—000— 

SPRAWY MIEJSKIE. Posiedzenie komisji dro- 
gawo-kanalowc] odhyło się we wtorck 25 b. m. 
Poza porządkiem dziennym uchwalono wniosek 
rm. tow. Oplustila, aby łącznie z uporządkowaniem 
ulicy Nadwiślańskiej przystąpiono do uporządka- 
wania ulic Zabłocie, Weęziersklej i Józeflńskiej. U- 
chwalono również wniosek rm. tow. Kłuczki, aby 
| na następnem posiedzeniu komisji przedłożona 
, wnłosek, zdążający da uporządkowania rynku Kle- 
parskiego, ulic Filipa, Krótkiej I Krzywci. 


| SPRZEDAŻ 7NACZKÓW  ARONAMENTO- 
WYCH I BILETÓW TRAMWAJOWYCH NA LI- 
STOPAD. Dyrekcja miejskiej kolei elcktrycznej 
zawiadamia publiczność, że sprzeduź znaczków 
abonamentowych i biletów Iramwajowych na ti- 
stopad odbywać się będzie w biuracli dyrekcji w 
dniach: 30 bm. od zodziny 9—12, 31 bm. od godzi-- 
ny 8—1, I listopada od godziny 9—12, 2 listopada 
od godziny 8—12, pozatem sprzedaż odbywać się 
będzie również w sklepie gazowni miejskie], plac 
Szczepański 1 29 bm. od godz. 8—19, dnia 31 bm. 
ad godz. 8—19 i dnla 2 listopada od godz. 8—19. 

KWIATY ŻYWE I SZTUCZNE, oraz wieńce w 
wielkim wyborze od najtańszych począwszy są 
do nabycia w Mie]. Zakładzie ogrodniczym vis a 
vis cmentarza przy ul. Rakowickiej 35. 

OFIARA ZAWODU. Wczoraj o godz. 4 popol. 
interwenjowało pogotowie ratunkowe w fabryce 
„Odlew“ na ul. Grzegórzeckiej, zdzic maszyna 
zmiażdżyła palec Stanisławowi Tomaszewskiemu; 
robotnikowi. Oflarę wypadku przewiózł lekarz po- 
gotowia do szpitala chirurgicznego. 

GŁODÓWKA. Jak sobie czytelnicy przypomi- 
nają, we czwartek 13 bm. t. j. w sądny dzień ży- 
dowski aresztowała policja na Panieńskich Ska- 
łach okoła 80 młodych chłopców i dziewcząt, któ- 
re spożywały tam potrawy zakazane rytuałem. 
Aresztowanych odstawiono do więzień sądu okre- 
gowego karnego, gdzie przystąpili do głodówki. 
Chłopcy zaczęl! złodówkę w sobotę 22 bm., dziew- 
częła w poniedziałek 24 bm. Aresztowani żądają 
przyspieszenia śledztwa i wypuszczenia ich z wlę* 
zienia, nie poczuwają się bowiem do żadnej winy, 
prócz jedzenia „trefnej" strawy. 

WOJOWNICZY DUDEK. W szynku Bielfełda 
przy ul. Księcia Józefa zabawiało slę wesoło 
dwóch osobników. Nagle wkroczyła do lokalu po- 
llcja. Wesel! młodzieńcy zobaczywszy stróżów 
bezpieczeństwa rzucill się do ucieczki, Niestety 
jeden z uciekających Józef Dudek zostal przytrzy- 
wany. Dudek chcial jednak wyrwać słę z rąk po- 
llcii i wyjął nóż z kieszeni, rzucając na wywia- 
dawcę. Przy pomocy nadhiegłego policjanta zdo- 
lano obezwładnić Dudka, który nożem rozpruł 
spodnie wywiadowcy. „Niebezpieczny ptaszek“ 
powędrował „pod Telegraf". Okazało się, że Du- 
dek poszukiwany jest przez władze wojskowe ja- 
ko dezerter. 

WIZYTA CYPARY Z BIALEGOSTOKU W 
PARKU JORDANA, Aresztowano Piotra Cypara, 
lat 18, z Białegostoku. bez zamieszkania, za kra- 
dzież zarzutki i naczynia stołowczo z mleczarni 
w parku Dra Jordana na szkodę Józefa Wałasa. 

WYPRAWA ZŁODZIEI KRAKOWSKICH W 
SUCHEJ. Podczs jarmarku w Suchej delegowane 
tam organa śledcze krak. tut. Wydziału Słedczego 
aresztowały znanych złodzici kieszonkowych, a 
mianowicie: Stefana Sowieckiego, Andrzeja Letcha, 
Jana Mastalerza i Józefa Mateję, którzy wybrali 
sią tam w celach kradzieży. 

Aresztowano tam również Annę Godzik, lat 27, 
z Wieliczki za kradzież materji ze straganu. — 
Wszystkich odstawiono do dyspozycji władz są- 
dowych w Suchej, 

AMATORZY APARATU RADJOWEGO. Wia- 
mano się zapomocą wytrycha lub dobranego klu- 
cza do warsztatu ilrmy „Elektrofon* przy ulicy 
Grodzkiej 43 į skradziono stamtąd 1 aparat radjo- 
odbiorczy d4lampkowy wartości 400 zł, 

ROZMAITOŚCI ZŁODZIEJSKIE. Skradziono 
Soji Maril, gospodyni z Woli Batorskiej, bańkę ż 
mlekiem wartości 18 zł. 80 gr., którą chwilowa 
pozostawia w ul. Bonerowskiej. — Franciszkowi 
Nowakowi z Rząski skradziono z wozu na placu 
Biskupim raglan wartości 60 zł. — Wenkemy Ja- 
nowi z Włosani pow, Kraków skradziono na tan- 
decie z kieszeni portiel z wekslem na 550 zł. 

ZGINĘŁA WYDRA. Gemcinerowi Nisemowi, 
współwłaścicielowi składu futer przy placu Ma- 
riackim 3 skradziono ze sklepu skórkę wydrową 
wartości 300 zł. Gemeiner podejrzenie kieruje na 
2 kobiety, które w tym dniu oglądały u niego 
skórki i po ich odejściu zauważył brak wymie- 
nionej skórki, 

PORZUCONE NIEMOWLĘ, Znaleziono w klat- 
ce schodowej realności przy ul. Kanoniczej 16 po- 
rzucone niemowlę płci żeńskiej okolo 2 miesiące 
liczące. Dziecka oddano do miejskiego Żlóbka, a 
za malką wdrożono dochodzenia. 

oppe 

MEC LMFKYTÓW | WTYCISTOW SOL c 
ORAZ WDÓW I SIERÓT PO KOLE JARAT Tea 
dzie się w niedzielę 30 bm. o zodzinie 10 przedgate 
dniem w sall Towarzystwa Wzajenmych Ubezpiecz, 
ul. Basztowa 8 z udziałem posłów. Wiec zwołuje E= 
wszechny Związek emerytów państwowych, Oddz 
okręgowy w Krakowie. 

MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA KSIĄŻKI W LI 
SKU. We czwartek 27 bm. o godzinie 8 wieczorem * 
| czytelni Muzcuni przemysłowego wygłosi Dr. Robis* 
Jahoda Żółtowski ua powyższy temat odczyt. — Wsteś 
$ wolny. 


NA ZZ, 


ODCZYT O DANIŁOWSKIM. Dziś w czwartek o go- | 


dzinie 7 wieczorem w Kulegjlum wykładów naukowych. 
Rynek główny 39, tow. red. Emil Haecker wygłosi od- 
czyt a (iustawie Danilowskim. 

TENDENCJE SOCJALISTYCZNE W GOSPODARCE 
WSPÓŁCZESNEJ. Druga część odczytu pod tym tytu- 
lem wygłosi staraniem TUR'a tow. Dr. Ringelheim w 
"piątek 28 bm. w lokalu Związku zawodowego pracow- 
ników umysłowych, ul. Siawkowska 6, I piętro. Począ- 
tek o godzinie 8 wieczorem. Wstęp dla członków wol- 
ny. Goście mile widziani. 

„ZMIANA KONSTYTUCJI". Odczyt Jana Tarnow- 
Sklego urządza klub spoleczny (Rynek główny 32, II p.) 
w piątek 23 bm. n godzinie 8 wieczorem. — Wstęp dla 
członków | wprowadzonych gości. 

OTWARCIE NOWEJ WYSTAWY W PAŁACU 
SZTUKI dziet Ludomira Ślendzińskiego oraz wystawy 
bieżącej odbędzie się, nie jak zapowiedziano w piątek, 
lecz w sobote 29 hm. o godzinie 10 przedpołudniem. 
Opóźnienie o leden dzień nastąpiło z tego powodu, że 
na wystawę te nadesłano ogromny materjal, który 
trzeba było razsegregować | przygotować katalog. No- 
wa ła wystawa przedstawia się bardzo interesująco | 
napewno ściągać będzie tłumy publiczności. 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś wę czwartek poraz pląty „Fura słomy”. Jutro w 
piątek z powodu próby generalnej „Turandot“ teatr 
zamknięty. Kasa dzienna rozpoczęła rozsprzedaż bille- 
łów na sobotnią premierę. Znaczna Ich część zarezer- 
wowana zostala dla licznie zgłoszonych zamiejscowych 
gości ze świata literackiego i artystycznego. 

OPERETKA „NOWOŚCI“. — Marian Wawrzkowicz, 
wykonawca partil tytułowej w operetce Fr. Lehara „Pa- 
ganini” wystąpi w niej nieodwołalnie poraz ostatni dziś 
we czwartak. Jutro w piątek z powodu generalnej pró- 
by teatr zamknięty. W sobotę premlera operetki „Kat- 
nawał miłości”, wystawiana z wielką starannością w 
najlepsze] obsadzie, urozmalcona baletam! I ewolucjami 
w bogatej szacie kostiumowo-dekoracyjnej. Operetka ta 
powtórzona zostanie w dniach następnych. W niedzielę 
o godzinie 330 popołudniu po cenach zniżonych „Pa- 


prad” 

SCENA TOWARZYSTWA DOMU ROBOTNICZEGO 
(plac Serkowsklega 7) odegra w niedziele 30 paździer- 
nika 1 we wtorek 1 listopada sztukę ludową w 11 od- 
słonach „Młynarz | jego córka”, Początek o godzktie 
6 wieczorem, W przerwach arkiestra smyczkowa To- 
warzystwa Domu Robotniczego. 

ARTUR RUBINSTEIN, leden z nalslynniejszych plani- 
stów, wystapi tylko Jeden raz w niedzielę 30 bm. w 
Starym Teatrze. 

ORKIESTRA NARODOWA POR DYREKCJĄ STANI- 
SŁAWA NAMYSŁOWSKIEGO wystapi w plątek 4 listo- 
pada w Starym Teatrze po objeździe 74 miast północz 
nej Ameryki. Bleiy od 1--6 zlotych są już da nabycia 
w kasie cz'ennej Starego Teatru. 

SPORT 


Il KONGRES ZWIAZKU ROBOTNICZYCH STOWA- 
RZYSZEŃ SPORTOWYCH. Zarząd Główny ZRSS przy- 
pomina wszystkim delegacjom, przybywalacym na Kon- 
gres, IŁ obrady rozpóczną się dnia 31 bm. w lokalu 
warszawskiego OKR PSS, o godzinie 16, a nie o godzi- 


nle 18, |ak poprzednio było podane, 
Z Polskt 


DO ZARZĄDU ZWIĄZKU MIAST zostali wy- 
brani na zjeździe Związku miast w Poznaniu z li- 
sty PPS tow. Rajmund Jaworowski (Warszawa), 
Słpotański (Warszawa), E. Bobrowski (Kraków), 
Szczyrek (Lwów), Czyż (Wilno), pos. Pączek (Lu- 
blin), Bleń (Sosnowiec), Zbrożyna (Płock), Uziem- 
bla (Radom), Budzyńska - Tylicka (Warszawa). 
Erlich (Bund, Warszawa). Z listy kompromisawel 
weszło 8 endeków i chadeków, 3 „sanatorów*, 
2 sjonistów. 8 Poznańczyków I 2 przedstawicieli 
małych miast. 

URZEDNIK MAGISTRATU STRZELIŁ SOBIE 
W SERCE. Nocy wczorajsze] około godz. 1.15 w 
jednym z barów na Krak. Przedmieściu w War- 
szawie rozległ się nagle głośny huk wystrzału, a 
jednocześnie jeden z gości, siedzący samotnie przy 
stoliku, zsunął się z krzesła na podłoge. Przenie- 
siony do szpitala św. Rocha samobójca zmarł w 
poczekalni po kilku minutach. Ze znalezlonych przy 
denacie dokumentów, ustalono, że jest to Jerzy 
Galiński, rysownik, urzędnik wydziału finansawo- 
podatkowego magistratu. 

ROBOTNICA OSKALPOWANA W TRYBACH 
MASZYNY. W przędzalni i tkalni juty sp. akc. 
„Stradom* w Częstochowie zdarzył się wstrzą- 
sający wypadek. W addziale preparacji podczas 
czyszczenia maszyny została pochwycona za wło- 
Sy przez maszynę 19-letnia robotnica Wanda Ka- 
czyńska. Rozpędzona maszyna zerwała jej włosy 
z głowy wraz ze skórą, tak, że dziewczyna zu- 
pełnie oskalpowana padła nieprzytomna, zalana 
strumieniami krwi. Ofiarę wypadku w stanie cięż- 
kim przewieziono do szpitala. 

ZAMORDOWANIE 4 OSÓB. W Jostynowie pod 
Łodzią znaleziono w domu gospodarza Fryderyka 
Klema 4 trupy: gospodarza, jego żony. córki i 
wnuka. Klem, znany jako zamożny, został wido- 
cznie napadnięty przez bandytów w celach rabun- 
kowych. Dotychczas zbrodniarzy nie ujęto. 
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O MAJATEK POWSTAŃCA. Sąd okręgowy w 
Wilnie rozpatrywał powództwo p. Stanisława Za- 
thwatowicza, sybiraka, którego rodzicom rząd ro- 
syiski skonfiskował majątek Berdówka .pow. lidz- 
ki), nabyty następnie w drodze licytacji przez to- 
syjskiego generała Dembowickiego. P. Zachwato- 
wicz wystąpił przeciw spadkobiercom  radziny 
Dembowickich a zwrot majątku Berdówka i uzy- 
skał przychylny dla siebie wyrok. 

Z SAMBORA piszą nam: Powszechnie mówią 
o mających w najbliższym czasie nastąpić zmia- 
mach w zarządzie miasta. Niektórzy wiedzą I to 
nawet z autorytatywnych źródeł, że ma być za- 
mianowany nowy komisarz i zmieniony skład rady 
przybocznej. Mówią też o bliskiej lustracji kasy 
i gospodarki magistratu. lle w tem wszystkiem 
prawdy — czy ktoś zdolny jest przeniknąć ta- 
iemmiczość osłaniającą u nas wszelkie poczynania? 
Ostatnio wyłożył magistrat część ulicy Lwowskiej 
od urzędu skarbowego do dworca asfaltem. O ja- 
kości tych robót „imagistrackich* świadczy fakt, 
że po przepuszczeniu pierwszych wozów widocz- 
ne były zagłębienia w miejscach. któremi wozy 
przeszły. Jak można było tak liche roboty ode- 
brać? Kto odpowie za wyrządzoną gminie szkodę? 


L zasranicu 


BARBARZYŃSTWO. Zasadzony w Zopotach 
w czasie Światowego kongresu espcrantystów 
„dąb csperantystów" został przez niewyśledzo- 
nych dotychczas sprawców zniszczony. Dęh zo- 
stał w połowie przepiłowany, a następnie zła- 


many. 

WYPADEK POLSKIEGO ŚPIEWAKA. Dzienni- 
ki wiedeńskie donoszą, że na próbie nowej opery 
Korngolda pod tytułem „Cud Heljany“ śpiewak 
polski Jan Kiepura, który grał główną rolę, a ma- 
ło nie uległ nieszczęśliwemu wypadkowi. W ostat- 
nim akcie miał Kiepura wjechać na scenę windą, 
przyczem z powodu panujących ciemności na sce- 
nie o malo nie uległ strzaskaniu głowy. W ostatniej 
chwili robotnicy spostrzegli grożące niebezpie- 
czeństwa i ostrzegli Kiepurę, który cudem uniknął 
katastrofy. 

WYGWIZDANY FFILM. W Trieście wyświe- 
tlano w jednym z kinoteatrów film „Iotel.Jmpe- 
rial* z Polą Negri. Publiczność urządziła podczas 
przedstawienia demonstrację. Policja opróżniła 
teatr i zarządziła przerwanie przedstawienia, 

STUDENCKIE DEMONSTRACJE ANTYSE- 
MICKIE NA WĘGRZECH. W ostatnich dniach w 
Budapeszcie powtórzyły się demonstracje anty- 
semickie. W instytucie przemysłu artystycznego 
usunięto siłą z sal wykładowych słudentów ży- 
dów. Na wydziale filozoficznym uniwersytetu do- 
szło do starć pomiędzy grupą studentów prawico- 
wych i młodzieżą, która stanęła w obronie żydów. 
Pomimo to studenci żydzi siłą zostali usunięci z 
uniwersytetu. Jeden ze studentów chrześcijan, któ- 
ry stanął w obronie kolegów żydowskich, został 
spoliczkowany. Na uniwersytecie w Debreczynie 
wyrzucono studentów żydów z sal wykładowych 
i kurytarzy na ulicę. 

SZKOŁA ŚWIECKA — W TURCJI! Na kon- 
gresie tureękiej partii ludowcj Kemala Paszy u- 
chwalono następiiącą rezolucję: Najważniejszem 
zadaniem naszej republikańskiej | narodowej par- 
tii ludowej jest obrona interesów gospodarczych 
łudności tureckiej. Za naczelną zasadę w ustawo- 
dawstwie społecznem uważamy oparcie organi- 
zacji I prawodawstwa republiki na duchu dzisiej- 
szej demokratycznej cywilizacji; w dziedzinie 
szkolnictwa żądamy utwórzenia jednolitej szkoły 
świeckiej. 


0 jednorazowy zasiłek 
dla urzędników kontraktowych 


Warszawa, 26 października (tel. wł. „Naprz.”). 
Wczoraj minister skarbu Czechowicz przyjął de- 
legację zarządu główiiego stowarzyszenia urzęd- 
ników państwowych. Delegacja domagała się kon- 
kretnego oświadczenia się w sprawie przyznania 
jednorazowego zasiiku państwowym pracownikom 
kontraktowym. otrzymuijącym wynagrodzenie w 
kwotach ryczałtowych w przeciwieństwie do in- 
nej zrupv pracowrinów kontraktowych, otrzytmu- 
jących **nzgrodzenie według grup uposażenia, 
którym zauk już przyznano. Minister Czecho- 
wicz oświadczył, ż- względy budżetowe uniemoż- 
liwiaią rząde wi zajęcie w tej chwili stanowiska w 
tej sprawie, przyrzekł natomiast, że rząd zajmie 
się uregalowanieni tej kwestii w listopadzie. Rów- 
nocześnie minister poinformował delegację, że ist- 
niejący proj.kt przyznania jednorazowega zasilku 
wyłącza od tego prawa pracowników, zajmują- 
cych stanowisk: ki zewnicze, którzy, będąc opła- 
cani ryczałtewo, ofr > mują wynagrodzenie sto- 
sunkowo wyższe. niż gdyby otrzymywali je we- 
dług grup uposażenia. 


CKW PPS 


Warszawa, 26 października (tel. wł. Naprzodu). 
Dzisiaj w klubie poselskim PPS odbyło się pa- 
siedzenie CKW PPS wspólnie z działaczami zw. 
zawodowych. Tematem konferencji była sytuacja 


| gospodarcza w kraju 1 położenie materjalne klasy 


robotniczej. 


Wiec ogólno-akademieki 


Kraków, 27 października. 

Wczoraj o godz. 7 wieczorem w Sali Kopernika 
rozpoczął się wlec ogólnoakademicki w sprawie 
medyka Iwona Cornera, pobitego bestjalska przez 
policię. Na wiec przybyła młodzież Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Akademji Górniczej, Akademii 
Sztuk Pięknych i Wyższego Studjum Handlowe- 
go. Kilkutysięczny tlum młodzieży zaległ koryta- 
rze, schody i westibul Collegi Navi, 

Referat wygłosił prezes Bratniej Pomocy me- 
dyków Frąckowiak. Zebrana młodzież uchwaliła 
rezolucję, protestulącą przeciw ohydnemu pobiciu 
Studenta. Rezolucię postanowiono przesłać do p. 
prezesa Rady ministrów, ministrów oświecenia i 
sprawiedliwości, prezesa sądu okręgowego karne- 
go i t. d. Rezolucja domaga się zawieszenia w u- 
rzędowaniu | ukarania sprawców pobicia. — Wiec 
Iniał przebieg spokojny, zebrani akademicy potra- 
tili dać wyraz swemu słusznemu oburzeniu w 
formach całkowicie kulturalnych | odpowiadają. 
cych godności młodzieży. Wiec zakończył się o 
godzinie 8'30 wieczór, Na wiecu obecny był rektor 
dr. Marchlewski 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Fura slomy”. 
Piątek: Teatr zamknięty. 
Sobota: „Turandot”* (premjera; nowuat. 

OPERETKA „NOWOŚCI* 
Czwartek: „Paganini“. 
Piątek: Teatr zamknięty. _ 
TEATR ŻYDOWSKE 

Czwartek: „Ten, którego biją po twarzy". 
Piątek: Teatr zamknięty. 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wiecz.) 
Czwartek, redaktor Emil Haecker: Gustaw Dani- 

łowski. 
Piątek, prot. Uniw. Dr. Michał Siedlecki: 11. Z Trie- 
stu do Singapur (z ilustr. świetlną).* 
KINOTEATRY 
Bagatela: „Niewolnica Demona“, 
Czerwona myszka” oraz „Qdzie pieprz 


Salto mortale". 
Wyprawa myśliwska do Ablsynii" w 7 


Sztuka: „Ostatni walc". 

Uciecha: „Biala niewolnica". 
Wanda: „Skandal przed ślubem“. 
Warszawa: „Szalony wyścig". 


RADJO 
Czwartek 27 października 

Kraków (422 m.). 12.00: Sygnał czasu, komunikat lot- 
nicza-meteorologiczny, koncert plyt grasnołonowych. — 
16.40: Pogadanka dla koblet: Dr. Fr. Ameisen „Higjena 
skóry”. 17.20: „Skrzynka pocztowa" — inż. SŁ Bro- 
nmiewski. 17.45: Transmisja z Warszawy. 19.00:Komuini- 
kat rolniczy. 19.15: Rozmaitości. 19.35: Odczyt p. tyt. 
„Wrażenia z Now Yorku" — wygłosi dr. A. Krzyżanow- 
skl, prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego. 20.00: Heia! z 
wieży marjackiej i komunikaty. 20.30: Transmisja z 
Warszawy. 22.30: Muzyka salomowa z restauracH „Pa- 
villon". 

Warszawa (1111 m.). 12.00: Sygnal czasu, komunika- 
ty, PAT, nadprogram. 12.30: Koncert płyt gramofono- 
wych. 15.00; Komunikaty, PAT, nadgrozram. — 15.20: 
Przerwa. 16.00: Odczyt p. t. „Przegląd wydarzeń ro- 


syjsklch przed dziesięciu laty“ — wyzłosl dr. Stefan 
Liauer. 16.25: Komunikat harcerski. 16.40: Odczyt p. t. 
„Wleś, a miasta” — wyzłosi dr. Franciszek Pajerski. 


17.05: „Wśród książek" — najnowsze wydawnictwo o- 
mówi prof. Henryk Mościcki. 17.45: Audycja literacka. 
„Hanusla” G. Faupimanna. 19.00: Komimfkat rolnkczy. 
19.15: Rozmaitości — wypowie p. Ludwik Lawiński. 
19.35: Lekcja lęzyka angielskiego, 20,00: Przerwa, 20.30: 
Koncert poświęcony muzyce czeskiej. W przerwie bii- 
letyn „Messager Polonals". 22,00: Sygnał czasu, komu- 
nikaty, PAT, nadpregram. 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


„NAP R Z © D“ — Nr. 249 Plątek 28 października 1927 


Rozłam w Piaście 
Manifest Jakóba 


Kraków, 27 października. 

W dniu wczorajszym senator Jakób Bolko o- 
glosi] w Krakowie maniiest do włośclaństwa, 0- 
świadczający slę za współpracą z marszałkiem 
Pllsudskim a przeciw osobie į polityce posła Wi- 
tosa. W manifeście tym senator Bojko piętnuje w 
ostrych słowach upadek moralny | korupcje w sze- 
rezach stronnictwa, zapowiada swą pracę uad 
Qczyszczeniem | zjednoczeniem ruchu ludowego 


faktem dokonanym 
Bojki do chłopów 


oraz wzywa ogół włościaństwa polskiego do sku- 
plenia się około jego osohy | pisma, które pod 
nazwą „Chłop Polski" będzie wydawać w Kra- 
kowie. W manileście swym senator Bojka zapo- 
włada zwołanie w najbllższym czasie wielkiego 
kongresu ludowego do Krakowa. Równocześnie 
sepatar Bojko wysłał list do posła Witosa z o- 
świadczeniem, że występuje z poselsklego klubu 
Piasta. 


Walka o tron w Rumunji 


(Telefonem od korespondenta- „Naprzodu”) 
"Warszawa, 26 października. 

W dniu dzisiejszym nadeszły do Warszawy de- 
Desze z Bialogrodu, według których położenie 
polityczne w Rumunji jest bardzo poważne. Are- 
sztowanle podsekretarza stanu Manuilescu, który 
ma wielu zwolenników w calem państwie, a zwła- 
szcza w armii, budzi poważny niepokój. Maaui- 
lescu będzie sądzony przez sąd wojskowy. Partje 
opozycyjne założyły protest przeciw aresztowa- 
niu. Geu. Averescu, do którego partji należał arc- 
Sztowany, konferował z premierem Bratianu. 
Averescu obejmuje przed sądem wojskowym o" 
bronę Manuilescu. Da obrony zgłosili się również 
przetsławiciole innych partyi opozycyjnych. Roz- 
Drawa rozpocznie się w bieżącym tygodniu. Na 
iutrzejsz*m pesłedzeniu parlamentu Bratianu omó- 
wi sprawę aresztowania Manuilescu oraz ma za- 
powiedzieć, że rząd będzie występował bardzo 


c.» ;gicznie przeciw opozycił. 
STAN OBLĘŻENIA W STOLICY 


Wiedeń, 26 października (teL wł. „Naprzodu”). 
W związku z agitacją „zaranistów" (stronnictwa 
chłopskiego) za powrotem ks. Karola. rząd Bra- 
| tanu wydał szereg ostrych zarządzeń. W Buka- 
reszcie ogłoszono stan oblężenia, wszystkie bu- 
dynkł publiczne zostały ohsadzone przez wojsko. 
Wobec ogłoszenia stanu wojennego aresztowany 
emńsariusz Karola Manuilescu stanie przed sądem 
wojennym. 

Wedle wiadomości z miast granicznycii połącze- 
mia telegraliczne i telefoniczne z Bukaresztem są 
przerwane. Z tego wnioskują, że położenie musi 
tam być poważne, tembardziej, że ta przerwa w 
ruchu trwa już od poniedziałku. Na skutek stanu 
oblężenia zaprowadzono w całym kraju ostrą cen- 
zure. 


Przed wyrokiem w sprawie Szwarcharta 


(PAT) Paryż, 26 października. 
Wczoraj w 7 dniu rozprawy zeznawał świadek 
Tlomkin, b. prezes żydowskiego Zgromadzenia 
narodowego. Przedstawiciel powództwa cywilne- 
go adwokat Campigny zapytal Szwarcbarta, czy 
zabił Petlurę dlatego, że przypuszczał, że on jest 
winnym pogromów, czy za to, że uważał, iż jego 
Propaganda w Paryżu może wywołać nowe po- 
gromy na Ukrainie. Oskarżony odpowiedział, iż 
zabił Petlurę za jedno I za drugie. Dalej zeznawał 
dr. Terlkower, historyk żydowski, który od 9 lat 
zbiera dokumenty dotyczące pogromów ua Ukrai- 
nie. Świadek ten zeznał, że nie ulega żadnej wat- 
Dllwości, że Petlura jako najwyższa władza ah. 
zolutnie powinien być uważany za odpowledzial- 
Dego za wszystko co czyniły jego wojska. Świa- 
dek dodaje, że Petlura byl zdania, że pogromy 
utrzymują w armii dyscyplinę oraz wylicza szereg 
atamanów, którzy za dokonanie pogromów nie 
byli przez Petlurę karani. Dalej zeznawał działacz 
Sjonistyczny Motzkin, który podaje, że po zbada- 
niu setek dokumentów przyszedł do przekonania, 
że Petlura jest bezwarunkowa winien pogromów. 
Petlura byl osobistością sztandarową i obowiąz- 
lem jego było działać, a nie ograniczać słę do 
wydawania odezw. 
rokurator przypomina świadkowi, że zezna- 


nia jego w śledztwie różnią się od obecnych. Świa- 
dek odpowiada na to, że od tego czasu przepra- 
wadzał badania, które doprowadziły go do wnio- 
sku, że Petlura odegrał w pogromach czynną rolę. 

Następnie odczytano zcznania świadka Bezpałki, 
który z powodu choroby nie mógł stawić się da 
| sądu. Bezpałko stwierdza, że Petlura nle zachęcał 
nigdy do pogromów, prowadził nawet przeciwko 
nim energiczną akcje, a pomiędzy iunemi polecał 
śwladkowi wygłaszanie odczytów przectwko po- 
gromom, Odczyty te odbywały się również w o- 
becności Petlury. Jeżeli były pogromy, to pocho- 
dziły one z innych powodów, a nie od Petlury. 
Bezpałko przyznaje. że ludność żydowska uważa- 
la, że Petlura mógł przeszkodzić pozromom i czu- 
ła do niego żal. 

Pa odczytaniu zeznań zinarłego prof. Kowala 
ipo zeznaniach Jakóba Safrana, obrona, zgłosiw- 
szy wniosek o zakończenie śledztwa, oświaticzyła, 
że zrzeka się wszystkich nleprzesiuchanych jesz- 
cze Śwladków. Do wniosku tego przyłączył się 
powód cywilny, prokurator również nie oponował, 
wobec czego przewodniczący ogłosił, że wszyscy 
mlebadani dotychczas ś wiadkowie są wolni I wy- 
znaczył na następny dzień rozpoczęcie przemó- 
wień. 


—000— 


Wielka katastrofa okrętowa 


Rio de Jandiro, 26 października (PAT). Według 
atrzymanych radłotelegraticznie wiadomości okręt 
wloski „Principessa Małalda", płynący z Genul, 
zatonął u wybrzeży Bahia. Na pokładzie jego 
znajdowało słę 1300 pasażerów. 400 pasażerów 
uratowały parowce. Poszukiwania za pozostałymi 
trwają w dalszym ciągu. 

Rlo de Jamelro, 26 października (PAT). Jeden z 
parowców udal się na miejsce zatonięcia okrętu 
„Principessa Mafalda" I współdziałał w akcji ra- 
tunkowej. Panuje przekonanie, że okręt zatonął 
po zderzeniu się ze skałami podwodnemi. Wielu 
Pasażerów rzuciło się do łodzi ratunkowych i kół 
ratunkowych i z temi ostątniemi skoczyła do mo- 


rza. Informacje o katastrofie nadchodzą bardza 
powoli, gdyż załogi okrętów ratowniczych są zbyt 
zajęte poszukiwaniem zaginionych, aby tracić czas 
ma przysyłanie wiadomości. 

Z pokładów okrętów ratowniczycii nadeszły o 
statnie wiadomości, że okręty te uratowały 720 
pasażerów. Według ogólnego przekonania zglnęto 
wielu pasazerów trzeciej klasy. Ostatnio nadeszła 
wiadomość stwierdza, że „Mafalda* wiozła 1660 
pasażerów, z ktorych większość imigrowała do 
Argentyny. „Principessa Mafalda“ miata pojemno- 
ści 9.210 ton, była zbudowana w roku 1907 į na- 
leżała do towarzystwa „Navigazlone Generale 
Itali”. 


EO 


Do Zarządów 


Związków zawodowych w Krakowie | 


Prezydjum Rady Związków Zawodowych wzy- 
Wwa wszystkie organizacje, które otrzymały pisma 
¿lsty składkowe na straikujących w młynie Fer- 
„Ta, aby w najkrótszym czasie postarały się o 
źebranie odpowiednich kwot, Edyż robotnicy w 
mW Ferbera strajkują już 4-ty tydzień | nie 
a 


lej, 


Żadnych środków do życia. Te organizacje, 
€ mie otrzymały pisma proszone sa do uchwa- 
a subwencji. 

Wydziai Rady Zawodowej. 


Zwiazki | zgromadzenia 


DALSZY GMG KONFERENCJI ZARZĄDÓW 
ZWIAZKÓW ZAWODOWYCH I OKR odbędzi« 
się we wtorek 2 listopada punktualnie o godzin 
6-tej. 

WSZYSTKICH BUCHALTERÓW KRAKOWA 
zaprasza się na zgromadzenie) które odbędzie J 
w lokalu Związku zawodowego pracowników w" 
mysłowych Sławkowska 6 I. p, we czwartoł 
27 bm. Na porządku dziennym: Ustawa o buchał« 
terach przysięgłych i ustawa o prowadzeniu ksiąg 


* handlowych. Początek o godzinie 7:30 wieczorem. 


| 


TELEGRAMY 


J= 
Budowanie kosztem lokatorów 
ZAMACH NA OCHRONE LOKATORÓW 
Warszawa, 26 października (tel. wł. Naprzodu). 
Ministerstwo robót publicznych przygotowało na 
Radę ministrów wnioski finansowo - budowlane, 
które przewidują podniesienie komornego zasadni- 
czo da 100 proc. przedwolennego komornego, 
przyczem pewien procent komornego, różny zresz- 
tą dla różnych lokali, będzie przeznaczony na cc. 

le ożywienia ruchu budowlanego. 

—000— 

BLOK MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH 
Warszawa, 26 października (tel. wł. Naprzodu). 

Z kół politycznych mniejszości narodowych in- 
formują Waszego korespondenta, że utworzenie 
bloku wyborczego mniejszości narodowych moż- 
na uważać za rzecz postanowioną. Do bloku tego 
wejść mają wszystkie partje mieszczańskie | chłop- 
skle mnłejszości narodowych z wyjątkiem partyj 
socjalistycznych. 

—000— 

POŻAR W MINISTERSTWIE SPRAW 
WEWNĘTRZNYCH 
Warszawa, 26 października (tel. wł. Naprzodu). 

Dzisłaj o godzinie 5.30 rano weżwano straż po- 
zarną do gmachu ministerstwa spraw wewnętrz- 
nycli przy ul. Nowy Świat. Stwierdzono, że pali 
się podłoga w klatce schodowej IV piętra. Po wy- 
rąbanii części palące] się podłogi, pożar uzaszono. 
Przyczyną pożaru było ustawienie na podłodze 
piecyka żelaznego bez izolowania go. 

—000— 


Czwórprzymierze 


przeciw bolszewikom 


Nowy Jork, 26 października (PAT). Prasa no- 
wołorska donosi, jakoby Chamberlain dążył do 
zawarcla czwórprzymierza, potmiędzy Francją, 
Auglją, Niemcami | Włochami, którego cejem by” 
loby przeciwdziałanie propagandzie bolszewickiej. 
Niemcy mieliby wzamian za tę nową orientację 
polityczną otrzymać mandat kofonjajny w Kame- 
runie, który Sprawuje od czasu wojny , Francja. 
Francja otrzymałaby odszkodowanie w Marokku, 
przyczem mlałaby odstąpić mandat syryjski Wło- 
chom. Włochy musiałyby uatomiast oświadczyć 
swoje deslnterossement na Bałkanach, 


prześląd gospodarczy 


REZERWY ZBOŻOWE 

Pierwsze pusiedzenie Rady spożywców, poświę- 
cone było sprawie rezerw zbożowych. Przedsta- 
wicie] rządu oświadczył, że przy pomocy tycli re- 
zerw rząd zamierza regulować ceny zboża. Po- 
nieważ ceny te są obecnie leszcze zbyt wysokie, 
bank rolny rie przystąpił jeszcze do tworzenła 
tych rezerw. Natomiast Związek spółdzielni spo- 
żywców, dążąc do regulowania cen chleba w miu- 
staci, przystąpił już da gromadzenia rezerw zbo- 
żowych. Rezerwy te Związek gromadzi bądź we 
własnych składach } młynach (Łódź, Będzin, Ra- 
domsko), bądź w młynaci obcych (Kutno, Soko- 
łów). Ogółem zgromadził Związek dotychczas: ży- 
ta 75 wagonów, mąki 17 wazonów. Zapasy te bę- 
dą w dalszym ciągu zwiększane z tem wylicze- 
niem, by spółdzielnie spożywców mogły w ciągu 
zimy otrzymywać mąkę po stałej cenie. 

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
KOLEJOWA 

Warszawa, 26 października (tel. wł. Naprzodu). 
Z Pragi czeskiej powróciła delegacja polska, któ- 
ra brała udział w wielkicj międzynarodowej kon- 
ferencji, dotyczącej kolejowych rozkładów jazdy 
oraz dostaw wagonów. Konferencja trwała od 17 
do 22 bm. W konferencji brało udział 125 zarzą- 
dów komunikacyjnych z rozmaitych państw, re- 
prezentowanych przez 230 delegatów. Zgłoszono 
340 wniosków, w czem polskich wniosków 27. 

PRZECIW ZACIĄGANIU POŻYCZEK 

Berlin. 26 października (PAT). Jak donosi „Den- 
tsclie Allgemeine Zeitung”, przewidziana jest no- 
wa podwyżka slopy procentowej lub conajmniej 
powzięcia takich drakońskicii zarządzeń, któreby 
zredukowały do minimum zachłanność kredytową 
przemystu i handlu niemieckiego. 

KURS WALUT ZAGRANICZNYCH 

Warszawa. 26 października (PAT) Dolary 8'88, 
8'90, 8'86. Holandia 358'00, 359'50, 35800. Londyn 
4341, 4352, 4330. Nowy Jork 8'90. 8'92, B'R8. 
Paryż 3501, 35'10, 3492. Praga 26415, 26/48, 
2635. Szwajcaria 171/93, 17236, 17450. Włochy 
48'70, 48'82, 48'58. Sztokliolm 240'1U, 240/70, 239'5U. 
Wiedeń 125'83, 126'14, 125'52, 


d 


5 -N A P R Z O D“ — Nr. 249 Piątek 28 października 1927 


Spółdzielczość 
a przemysł rzeźnicki 


Z Jasła piszą nam: We wstępnym artykule po- 
znafńskie| „Gazety Przemysłu Rzeźnickicza” z 9 
b, m. poruszono bardzo ważny i oddawna aktnal- 
ny problem społeczno-gospodarczy. Chodzi w tym 
wypadku, — ażeby na długie lamenty 1nożliwie 
krótko zareagować — o trzy zasaduicze kwestie: 
o spółdzielczość, przemysł rzeźnicki I interes spo- 
łoczny. Że interes społeczeństwa stoi u panów 
masarzy na pierwszem miejscu, w ta nikt nie 
wątpi, zwłaszcza od czas wojny. Zdaniem wspom- 
nianego organu, zaczynają się już sprawdzać jc- 
go „hiobowe przewidywania”, że po mechanicz- 
nych piekarniach zjawią się na horyzoncie „kamu- 
nalne wędliniarnie mechaniczne“, które „grożą 
ruiną zawodu rzeźnickiego, zachwianiem równo” 
wagi gospodarczej, a nawet kryzysem gospodarki 
państwowej”. „Różne niepowołane do tego (tylka 
do czezo?) spółdzielnie, porywają się na fabry- 
kacię wędlin", „niepawołana nielnjalna konkuren- 
cja rujnuje warsztaty rzeźnickie" itd, — woła na 
całą Polskę redakcja organu rzeźnickiego. Krótka 
mówiąc, jaknaigorsze następstwa wyniknąć mają 
— wedlug bajki masarskiej — z powstawania no- 
wych masarni, lecz tylko spółdzielczych. 

Te przewidywania organu masarzy zaczynają 
się sprawdzać narazie w jednem z miast Małopol- 
Ski, lecz autor uderza w dzwon alarmowy i ape- 
Juje do władz, by w zarodku stłumić niebezpie- 
czeństwo, które grozi masarzom w całej Polsce 
(Międzynarodówki masarskiej jeszcze niema). 

Przypatrzmy się tedy bliżej owej mieścinie, w 
której widmo zagłady ukazało się nad przemysłem 
rzeźnickim. Jest to 14tysięczne powiatowe tniasto 
Jasło. W piśmie do „Gazety Przemysłu Rzeźni- 
ckiego" przedstawiają jaslelscy masarze swą o- 
płakaną dolę, gdyż jak piszą grozi im „utrata te- 
go wszystkiego, co przez lata zmojnej pracy za- 
oszczędziji', grozi im „kij żebraczy, albo przy- 
musowa emigracja i porzucenie na zawsze placó- 
wek zawodowych“. Przyznać trzeba, że w tych 


SKA. Paroni 


POLSKA LINJA LOTNICZA 
AEROLOT S. A. 


Przewozl pasażarčw, pocztą lotniczą I towary 


Podróżując samolotem, orzcządzanz czaa i pieniądza, 

adbywasz podróż wygodniej i pięciokrotnie prędzej. 

Listy 1 towary wyslane samolotein, w przeciągu kuka 
godzin dochodzą do rąk adresata. ` 

Intormujcie ai 

Warszawa, Nowy Swiat 24, telefon 9-00 

Kraków, ul. áw. Anny 4, telefon 82-22 

Lwów, Orbis, ul. Jagiellońska 20, telefon 8-11 

Gdańsk, Wrzeszcz, teleton 415-81 

Wiedeń, Tegetthoffstranse 7, telefon 71-0-84. 


Rozkład iotów 


ważny ad dnia 18 października 1927. 
Udloty z Krakowa da Wiednia o godz. 1215 
a| do Warszawy  „ 1245 
(codziennie z wyjątkiem niedziel), 
Odloty z Krakowa da Lwowa a godz. 1280 
(poniedziałki, środy, piątki). 


Przyloty da Krakowa z Warszawy o godz. I'— 
„ z Wiednia R SD 
(codziennie z wyjątkiem niedziel), 
Przyloty da Krakowa ze Lwowa o godz. 1125 
(wtorki, czwartźi, środy). 


rzewnych słowach rzeczywiście jest dość dużo 
wielkiej współczesnej prawdy: Najbardziej znojne 
lata wojenne i powojenne dały głównym reprezen- 
tantom iasielskich masarzy możność kupienia dwo- 
rów i większych gospndarstw rolnycli, dokąd i- 
stotnie mogliby wyemigrować, gdyby nie chęć ro- 
bienia dalszych zysków — przepraszam — służe- 
nia społeczeństwu, mima że „dokładają stale do 
interesu“. Przeszkodę w tej ofiarne] pracy stano- 
wią spółdziejnie spożywców przez „nielojalną kon- 
kurencję”. (O lcialności tej wyjdzie zapewne nie- 
bawem osobne dzieło). 

Spółdzielnia Kolejarzy w Jaślc prowadzi wyrób 
wędłin od szeregu miesięcy, obecnie otwiera ma- 
sarnię Składnica Kólek Rolniczych. To już szczyt 
zuchwalstwa spółdzielczego! — Pozwólcież jed- 
nak panowie i tym Instytuciom ponieść jakieś o- 
fiary i przynajmniej na jakiś czas zajmijcie się 
zdobytemi wśród znoju dworkami... 

Jeżeli szeroki ogół członków spółdzielni zaopa- 
truje się w wędliny we własnym Sklepie spól- 
dzielczym i czuje ulgę na wieść o powstawaniu 
masarni przy jakiejś spółdzielni. zawdzięczać to 
możecie przedewszystklem własnej naw'skróś 
„chrześcijańskiej“ etyce kupieckiej. Was trapi los 


jednostek, my widzimy interes ogółu. Hasło roz- 
budowy „spółdzielczości końsumcyjnej* jest Wam 
solą w oku, I słusznie! Konsumenci nauczyli się 
miele w czasie ostatniej wojny. Te szerokie war- 
stwy społeczne. które stanowią mur naństwa, je- 
go czaruą glebę, te masy zepchnięte na najniższy 
szczebel wałki o byt, nie mozące nadążyć naj- 
skromniejszym potrzebom żołądka. te wycielńiczo- 
ne cienie ludzkie, co wałęsają się bez pracy la- 
tami po kraju, a ostatecznie w samobójstwie sżu- 
kają rozwiązania kwestlł życia, a w końcu cały 
ten nieco wyżej postawiony stan średni ludzi pra- 
cy równie znojńcj co ledwo koniec z końcem 
wiążą, te masy mające dobrą pamięć niedawnych 
czasów, będą rozstrzygać. 

Jeżeli chodzi Wam o niezamożnych i bezrobot* 


nych kolegów, to problemu bezrobocia i innych 
bolączek nic rozwiążecie przy waszym świato- 
pozlądzie. To problem szeroki! Tylko ewolucy|j- 
na, lecz gruntowna przebudowa dzisiejszego u- 
stroju dokona tego w sposóh zupełny, a spółdziel- 


NAJMODNIEJSZYCH, ARTYSTYCZNYCH Š 


TKANIN RĘGZNYCH 


4i avar'y, płaszcze suknle, szale, plady, 


Kraków, Kramerowska 6, Ili pętro. 
między godziną $ a 13 przed poindnlem. 
Wykonaje zumówie: Przyjmuje uczemniea. 


ORTEPIANY 


Pianina — Fiabarmonje — Gramofony- 
Na raty. — Olbrzymi wybór. — Nawa 
1 używane stale na składzie. 1853 


H. SMOLARSKA, Kraków, Szewska 9, 


ZGUBIONE orzeczenie lekarskie, wysiawione w P. K. U. 
| Kraków, w roku 1023, na nazwiako Salomon Teichcer, 
unieważniam. 


Najusiększy uauybor : 
granaofonocy-2 faba 
kuferkourych 

; araf Rows) 


ag į portjery we wszynikich gatunkach 
RANK EE Rines 
goajtsniej MICHAŁ WEITZ, Kraków, 


ulica Grodzka L. 71 (końcowy sklep}. 


nie są właśnie szkołą | czynulkiem przebudowy 
gospodarki społecznej i za to ich nienawidzicie. 
Do celów naszych idziemy powoli, tem szybciel 
celu naszego dopniemy, Gdy rozbulały indywidua- 
lizm go zbankrutuje do reszty, spôłdziel- 
czość rozrośnie potężnie i ujmie w swe ręce 
problemy zbiorowego Życia gospodarczego, ure- 
zuluje jego wytwórczość według potrzeb istotnych 
spożycia, rozbuduje nasze przedsiębiorstwa i in- 
stytucje, technika ułatwi pracę, lecz nie będzie 
przyczyną bezrobocia. Dla was są to utopie, dla 
nas jest to nieuchronne zawładnięcie rozumu nad 
gmatwaniną prywatnej gospodarki w zblorowem 
życiu, które pod powierzchnią starych przeży- 
tych form przygotowuje spokojnie formy kolek- 
tywnego urządzenia | ujęcla tych dziedzin, które 
ponad najszerszym zakresem indywidualnej swo- 
body człowieka stwarzają zbiorowe funkcje or- 
ganizmu społecznego. 

Krokodyli lament „Gazety Przemysłu Rzeźni- 
ckiego* pochodzi wyłącznie od tych, którzy chcą 
być wyłącznymi włodarzami potrzeb żoładko” 
wych całej masy społeczeństwa, których ideą 
przewodnią jest zdobycie największego majątku. 
dla których najcięższe przełomy w społeczeństwie 
były często najświetniejszą koniunkturą realizacji 
swego programu. 

To też spółdzielnie mniej czy wiecej zasobne 
gospodarczo, będą coraz więcej górować nad in- 
dywidualizmem handlowym, a dobitnie okaże się 
to jeszcze nieraz w chwilach, gdy opanowanie 
sytuacji stanie się możliwe tylko przez zrzeszenia 
spółdzielcze, kontrolowane z dolu przez ogół 
czlonków od góry zaś przez władze, Niech więc 
władze te, do których odwołuje się organ masa- 
rzy. położą na szalach z jednej strony Interes 
przedewszystkiem  osoblsty garstki jednostek 
wzbogaconych lub dążących do wzbogacenia, a 
z drugic] ogół szeroki znękanych mas i Ich inte- 
res społeczny. Ogół ten ma w tym wypadku głos 
rozstrzygalący. Spóldzielca. 


ROZPOWSZECNNIAJCIE 
„.NAPRZÓD”! 


1850 


Ból głowy 
i wyczerpanie 


oraz zaburzenia żołądkowe, dolegliwości wątroby, 
nerek, kamienie żółciowe, reumatyzm, artretyzm, 
cierpienia hemoroidalne zą spowodowane przaważ- 
nie zlą przemianą materji i zanieczyszczeniem krwi 
w organizmie ludzkim. 
ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA sprzyjają 
dobrej przemianie materji, pobudzają trawienia, 
oczyszczają krew, a przedewazystkiam uzdrawinją 
żolądek i powadują regularna dzialania wątroby 
| nerek oraz usuwają obetrukcja. 
ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA usuwają 
2 orgamizmu zhyieczne nieużytui oraz przeciwdzia- 
łają tworzeniu się Osndów, następstwem których 
jest reumaiyem i artretyzm. 

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA nwwają 
: zapobiegają tworzeniu mię kamieni żółciowych 
oraz łagodzą cierpienia hemorolda|na. 

Cena !jg pudełka zł. 1.50, podwójna pudelko zł. 2:50. 


Sprzedaż w aptekach i akładach aptecznych. 


Zgublaną książkę wojskową, wydaną w P, K U, Nowy 
Sącz, wisko Lende] Wurm, r. ur. 1807, uniewaśmiam. 
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Pracownia tapicerska 
ALEKSANDRA KONTURKA 


Kraków-Zwiarzyniec, Kościuszki L. 45, 
Wykonywa waszelkle roboty w zakres ten wchodząca 
Szybka, solidnie, tanio — za gotówkę i na raty. 


Wydawca: Emil Haecker, — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schiifa. 


